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+  Josef A ndreas Jungm ann SJ 
(1889—1975)

Rozwój nauk pastoralnych nie pozwala już dziś na zajm ow anie się kilku  
specjalnościam i, jak to było jeszcze do niedaw na w  teologii pastoralnej. 
Istn ieli bow iem  pastoraliści, którzy w ykładali z w ielk ą  erudycją k ilka dzie­
dzin. N ależeli do nich: Fr. X . A r n o l d ,  M ichael P f l i e g l e r  i inni. Z aj­
m ow ali się  katechetyką, liturgiką, hom iletyką oraz tzw . hodegetyką. Tego  
rodzaju specjalistą był równierz J. A. J u n g m a n n .

Josef Andreas J u n g m a n n  urodził się 16 listopada 1889 w  Sand im  
T aufertal w  południow ym  Tyrolu. W yśw ięcony na kapłana d la sw ojej ro­
dzinnej diecezji B ressanone (Brixen), n ie m iał w  niej d ługo pozostać. Po czte­
roletniej pracy w ikariuszow skiej w stąp ił do zakonu jezuitów  w  Innsbrucku. 
Um ożliw iono mu tam' dalsze studia liturgiczne, do których czuł specjalne za­
m iłow anie. Zaraz po ich ukończeniu zaczął w ykładać na w ydziale teologi­
cznym  jezuitów  w  Innsbrucku. W r. 1925 został docentem , w  r. 1934 p rofe­
sorem  tejże uczelni. W ykłada katechetykę, pedagogikę, liturgikę i teolog ię  pa­
storalną (hodegetykę).

J. A. J u n g m a n n  zajm ow ał się najpierw  pedagogiką i katechetyką. 
B ył autorem  licznych artykułów  katechetycznych oraz pow ażnego podręcznika  
pt. K a tech et ik ,  który doczekał się k ilk u  w y d a ń 1. W ykładając katechetykę, 
sta ł J u n g m a n n  n iew ątp liw ie pod w pływ em  J. K e r s c h e n s t e i n e r a ,  
tw órcy tzw . szkoły p ra cy 2. J u n g m a n n  uw ażał jednak, że aspekt form al- 
no-m etodyczny katechezy nie jest najw ażniejszy i decydujący, dlatego postu­
low ał rew izję treści katechezy, którą pow inno się przeprowadzać kerygm a- 
tycznie.

M yśl kerygm atyczna, jaką reprezentow ał w  katechetyce i złączona z nią  
m yśl chrystologiczna, pozw oliły  J u n g m a n n o w i  na udział w  sław nej dy-

* Redaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.

1 J. A. J u n g m a n n ,  K atechetik ,  W ien 1 1953.
* Por. J. A. J u n g m a n n ,  K a tech e t ik ,  W ien 2, 136 i nn.
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skusji, odbyw ającej się  w  szkole jezuickiej w  Innsbrucku, na tem at tzw. 
teo log ii kerygm atycznej. Jego p ierw sze pow ażniejsze dzieło z r. 1936 pt. 
D ie F rohbotschaft in  der V erkündigung  « — Dobra now ina w  przepow iadaniu —
—  było w ielk im  przyczynkiem  w  tej dyskusji, która swój punkt kulm inacyjny  
osiągnęła w  r. 19384. Chociaż zasadnicza teza tej dyskusji, jaką była m yśl 
stw orzenia osobnej teologii przepow iadania, niezależnej od teologii dogm aty­
cznej, n ie  została przyjęta, to jednak dyskusja przyczyniła się do podkreśle­
n ia  kerygm atycznego charakteru prawd objaw ionych, oraz do przyjęcia zasa­
dy, że dogm atyka, chociaż bardzo potrzebna, nie pow inna być przedstaw iana  
w  sposób spekulatyw ny na am bonie i w  katechezie. Sam o dzieło Die F rohbo­
tsch a ft in  der V erkündigung  było przyjęte przez w ielu  z entuzjazm em , cho­
ciaż byli i tacy, którzy gorszyli się  z niego. B yło  w  pew nym  sensie za w czesne, 
bo stanow iło krytykę duszpasterstw a dotychczasow ego i w skazyw ało drogę 
odnow ienia w  kierunku chrystologicznym  i kerygm atycznym . W dyskusji 
J u n g m a n n  jeszcze raz zabrał głos w  r. 1938 w  artykule Das Z en tra lo b jek t 
der T h eo lo g ie5 — Przedm iot centralny teologii — w yjaśniając sw oje stano­
w isko i przyczyniając się do zakończenia sporu.

J. A . J u n g m a n n  był jednak przede w szystkim  liturgistą, a raczej hi­
storykiem  liturgii, zdobyw ając w  tej dziedzinie św iatow ą sław ę. N ie zatrzy­
m yw ał siię przy sam ej tylko historii i  nie chodziło m u o przyw rócenie stanu  
liturgii, jak i istn iał w  K ościele pierw otnym . P ostu low ał zaw sze dalszy rozwój 
liturgii w  łączności z tradycją. D aw ał tem u w yraz w  licznych sw oich w y ­
kładach, referatach i artykułach, które często ukazyw ały się potem  w  form ie  
książkow ej. Z książek należy w ym ien ić obok w spom nianych już prac: Die 
S tellu ng C h risti im  liturg ischen  G ebet — M iejsce Chrystusa w  m odlitw ie  
liturgicznej — (1925); Die le te in isch en  B u ssr iten  — Ł acińskie ryty pokutne —
— (1932); D ie litu rg ische Feier —  Celebracja liturgiczna —  (1939); G ew ordene  
L iturg ie  — Liturgia, która się stała —  (1941). K iedy h itlerow cy okupujący  
A ustrię zam knęli w ydział teologiczny w  Innsbrucku, Jungm ann przeniósł się  
do W iednia i tam  pracow ał nad dziełem  sw ego życia, którym  jest dw utom o­
w e dzieło M issarum  so llem n ia 6. U kazało się ono w  r. 1948. Jest to praca naj­
bardziej ze w szystk ich  dojrzała. Jungm ann przedstawia w  niej najpierw  ro­
zwój rzym skiej liturgii Mszy św . w  ciągu w ieków , a następnie daje do niej 
w spania ły  komentarz.

N ie było to jednak ostatn ie dzieło liturgiczne. P ow stają jeszcze naw e  
a m ianow icie: D er G ette sd ien st d er  K irch e  — L iturgia K ościoła —  (1955); L i- 
tu rg isch es E rbe und pastora le  G egen w art — Spuścizna liturgiczna i duszpa­
sterska teraźniejszość — (1960) oraz M esse im  G o tte svo lk  —  Msza św . wśród  
Ludu Bożego — (1970), dzieło będące, jak m ów i podtytuł „posoborowym  spoj­
rzeniem  przez M issarum  Sollem nia”. Bardzo .ważnym jest rów nież kom entarz  
J u n g m a n n a  do K o n sty tu c ji o św ię te j L itu rg ii Soboru W atykańskiego II, 
znajdujący się w  L exikon  für Theologie und K irche 7.

* J. A. J u n g m a n n ,  Die F rohbotschaft in  der V erkündigung, R egens­
burg 1936.

4 Por. J. B. L o t z, W issenschaft und V erkündigung, Z eitschrift für kath. 
Theologie 62/1938/465——501; M. S c h a m u s, B rauchen w ir  eine Theologie der  
V erkündigung?, D ie Seelsorge 10(1938)1— 12; F. L a i n e r ,  T heorie einer 
V erkündigungstheologie, Theologie der Z eit 3(1939)1—36; H. R a h n e r ,  Eine 
T heologie der V erkündigung, Freiburg 1939.

5 J. A. J u n g m a n n ,  Das Z en tra lo b jek t d er  Theologie, Z eitschrift für 
Kath. T heologie 62(1938) 1—36.

9 J. A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollem nia, Eine genetische E rklärung  
d er röm ischen  M esse, W ien 1948.

T L ex ikon  fü r Theologie und K irch e, Das Z w e ite  V aticanum , Freiburg 
1966, cz. I, 10— 109.
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Jeżeli powyżej pow iedzieliśm y, że J u n g m a n n  był przede w szystkim  
liturgistą, to rów nie dobrze m ożem y pow iedzieć, że był pastoralistą — litur- 
gistą. L iturgia była dla n iego n ie celem  w  sobie, lecz  służbą dla człow ieka, 
by go przez C hrystusa pojednać z Bogiem . M yśl o  służbie uw ażam y w szę­
dzie, także w  licznych referatach, jakie w ygłaszał na kongresach liturgicznych  
i  eucharystycznych. W szystkie w ażniejsze kongresy zapraszały J u n g m a n n a  
z referatam i. W pracach przygotow aw czych d la  Soboru W atykańskiego II, 
pom agał przy opracow yw aniu K o n sty tu c ji o św ię te j L iturgii.

W  jednym  z artykułów  zw rócił J u n g m a n n  uw agę na dwa zasadnicze 
m om enty w  duszpasterstw ie liturgicznym . P ierw szym  to  u w ielb ien ie i  rozsła­
w ien ie Boga w  czasie niedzielnej i św iątecznej celebracji Eucharystii. U w ie l­
bienie Boga w e M szy św . niedzielnej, celebrowanej przez całą w spólnotę  
parafialną, pow inno być jednak tylko zew nętrznym  w yrazem  innego uw iel­
bienia Boga przez człow ieka, w ypływ ającego z codziennej i cichej pracy, ze 
spełniania obow iązków  chrześcijanina oraz z cierpienia, jakie jest częstym  
udziałem  życia chrześcijańskiego. C hrześcijanin, który chw ali Boga w  ten  
sposób, m usi znaleźć czas w  n iedzielę, by w e w łaściw ej dyspozycji serca w łą ­
czyć się w  chór w ychw alających Boga w  K ościele. A le J u n g m a n n  d o ­
strzegał też drugi w ażny m om ent w  duszpasterstw ie. Tym  m om entem  to ars 
m oriendi, sztuka um ierania, do której duszpasterstw o liturgiczne chce chrze­
ścijanina doprow adzić, by w  ostatn iej chw ili sw ego życia chrześcijanin  m ógł 
spokojnie spotkać się bezpośrednio z Bogiem , z którym  spotykał się ty le  razy 
przez wiarę, sakram enty i czynną m iłość bliźniego 8.

Tu najlepiej ukazuje się nam J u n g m a n n  jako liturgistą i pastoralista. 
W szystkie jego dzieła w skazują z jednej strony na m istrzow skie opanow anie 
m ateriału  liturgicznego, a rów nież na m istrzow ską sztukę podaw ania tegoż 
m ateriału. I dlatego n ie  m ożna sobie dziś wyobrazić liturgii i liturgiki bez 
dorobku J u n g m a n n a .

Istotną spraw ą dla n iego jest spotkanie człow ieka z Bogiem  przez Chrys­
tusa, które prow adzi do ostatecznego spotkania się w  chw ili śm ierci. To jest 
najw ażniejsza dla J u n g m a n n a  sprawa, bo n igdy nie w idział on sprzecz­
ności m iędzy nauką o liturgii i jej realizacją w  życiu i  d latego m oże J u n g ­
m a n n  dla w szystk ich  zajm ujących się liturgiką i teologią pastoralną być 
w spaniałym  w zorem  pracy naukow ej, która posiada łączność z życiem . W tym  
leży  w ielkość J u n g m a n n a .

ks. R om uald  R ak, K a tow ice

I. LITURGIA I DUCH

1. W ychow anie do w łaściw ego zrozum ienia sym boliki liturgicznej

Soborowa reform a liturgii, odnow a liturgicznych form, obrzędów, znaków  
i sym boli n ie rozw iązuje jeszcze ostateczn ie problem u „rozdźw ięku” jaki za ­
istn iał pom iędzy człow iekiem  w spółczesnym  a liturgią Kościoła. Chodzi prze­
cież także o pew nego rodzaju „dostosowanie” człow ieka do liturgii. Już na 
Saborze W atykańskim  II zaprogram owano konieczne w ychow anie liturgiczne. 
W edług założeń K o n sty tu c ji o św ię te j litu rg ii dotyczy ono tak duszpasterzy  
jak i w iernych (nn. 14— 19). Na duszpasterzy nałożono obowiązek gorliwego  
dążenia w  działalności duszpasterskiej do osiągnięcia ,.pełnego, świadom ego  
i czynnego udziału w  obrzędach liturgicznych, którego dom aga się sam a na­
tura liturgii” (KL 14). O siągnięcie tego celu  w ym aga ustawicznego, cierpliw ego

8 J. A. J u n g m a n n ,  L iturg ie  a ls Schule des G laubens, w:
H.  A u f  d e r b e c k  — M.  F r i t z  <wyd), E ucharistie und F röm m igkeit, L eipzig  
1961, 50.
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i  integralnego w ychow ania w iernych: „D uszpasterze n iech  zabiegają gorli­
w ie  i  cierpliw ie o liturgiczne w ychow anie oraz o czynny udział w iernych tak  
w ew nętrzny jak i zew nętrzny, stosow nie do ich w ieku, stanu, rodzaju życia  
i  stopnia ku ltury religijnej, spełniając w  ten sposób jeden z głów nych obo­
w iązków  w iernego szafarza Bożych tajem nic’ (KL 19). W arunkiem  skutecz­
ności tego w ych ow ania  jest jednak uprzednie należyte przygotow anie litu r­
giczne duszpasterzy przez solidną form ację liturgiczną w  sem inariach w  za­
kresie teologii (KL 16) i życia duchow ego (KL 17). Praktycznej realizacji tego  
zagadnienia pośw ięcono specjalną In stru kcją  o litu rg iczn ym  w ych ow an iu  
a lu m n ów  (25 X II 1965). P o ukończeniu sem inarium  na prezbiterach nadal 
ciąży obow iązek dokształcania liturgicznego czy to przez studium  osobiste, 
czy też przez udział w  kursach pastoralno-liturgicznych (KL 18). R ów nież  
w  Instrukcji III (L iturg icae in stau ra tion es) stw ierdzono, że odnow a liturgiczna  
obejm uje cały K ościół, „a to w ym aga studium  teoretycznego i praktycznego  
na zebraniach duszpasterskich w  celu  w ychow ania w iernych, by liturgia sta­
ła  się żyw a, duchow o odczuwana i przystosow ana” (art. 12).

Jednym  z elem entów  form acji liturgicznej jest w ychow anie do  sym boliki 
liturgicznej. N a czym  polega liturgiczna form acja w iernych w  zakresie w ycho­
w ania d o  w łaściw ego zrozum ienia i  przeżyw ania znaków  liturgicznych?

a) W y c h o w a n i e  d o  r o z u m i e n i a  z n a k ó w  w  o g ó l e

U m iejętność praw idłow ej percepcji znaków  liturgii zdobyta być może 
ty lko na szerszej bazie um iejętności odczytyw ania jakichkolw iek  znaków  
F. D i e t h e l m 1 i  H.  H a l b f a s 2 te  podstaw ow e, naturalne uw arunkow ania  
praw idłow ego podejścia do znaków  liturgicznych nazyw ają „propedeutyką  
liturgiczną”.

W ydaje się, że n iem ożliw e jest uchw ycenie Boga przez znaki liturgiczne, 
jeś li się  Go najpierw  n ie  odkryło przez znaki zw yczajne. Poprzez znaki litur­
giczne realizuje się oficjalne spotkanie Boga z człow iekiem  w e w spólnocie  
Kościoła. Trzeba jednak pam iętać, że istn ieje szereg znaków  pospolitych, któ­
re rów nież m ów ią o Bogu i pozw alają człow iekow i naw iązać z N im  kantakt. 
W ychow anie do znaków  liturgicznych w inno w ięc być z konieczności poprze­
dzone w ychow aniem  do um iejętności odczytyw ania w szystk ich  fak tów  m ate­
rialnych jako znaków  m ów iących o Bogu. To zaś z kolei w ym aga pew nego  
„otw arcia s ię” człow ieka na  drugie „ ty”, tęsknoty za drugą osobą, szukania  
m iędzypersonalnej łączności. C złow iek m usi chcieć naw iązać kontakt z innym i. 
Jeśli zabraknie u niego zainteresow ania drugim  człow iekiem , żadna rzecz 
i  żadne zjaw isko nie będzie d la  n iego znakiem . Fakty m ateria lne stają s ię  bo­
w iem  znakam i dopiero w tedy, jeśli są przyjm ow ane jako osobow e poselstw o.

W form acji liturgicznej bardzo w ażna jest zasada: przeżycie jest w aż­
n iejsze od w yjaśnień . O bszerna katecheza o liturgicznych sym bolach — choć 
jest konieczna — w zbogaci jedynie w iedzę, ale przez to n ie uzdolni jeszcze 
człow ieka w  pełni do spraw ow ania kultu. N ajw ażniejszym  problem em  jest 
w prow adzenie człow ieka w e w szystk ie antropologiczne uw arunkow ania l i ­
turgii chrześcijańskiej, w prow adzenie w  to w szystko, w  czym  z a k o r z e n i o n y  
jest św iat kultycznych znaków.

W w ychow aniu  tym  chodzi m. in. o to, by człow iek nauczył się w szelk ie  
w ydarzenia przeżyw ać całościow o tzn. z całkow itym  zaangażow aniem  w szys­
tkich w ładz psychofizycznych.

1 F. D i e t h e l m ,  Erziehung und. L itu rg ie , E insiedeln 1964, 237—238.
1 H. H a l b f a s ,  Vfege zu r L itu rg ie . Ü berlegungen  zu r litu rg ischen  B ildung  

in  K a tech ese und Seelsorge, w: L itu rg ie  in  der G em einde  II, Salzkotten 1965, 
235—256.
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R. G u a r d i n i  już 50 la t tem u głosił, że podstaw ow ym  zadaniem  w y­
chow ania liturgicznego jest uw rażliw ienie człow ieka w spółczesnego na  sym bol 
i nauczenie go w ykonyw ania aktu liturgicznego całą sw oją osobowością*. 
G u a r d i n i  —  n ie  jako teolog, lecz jako fenom enolog relig ii i krytyk now o­
żytnej kultury —  zauważa, że na przestrzeni rozwoju kultury ludzkiej słabła  
pow oli duchow a zdolność poznaw cza zm ysłów  człow ieka. Ż yw e oglądanie, 
w idzenie, zam ieniło się w  obserw ow anie i stw ierdzanie, do czego człow iek do­
łącza abstrakcyjne akty intelektu. C złow iek dzisiejszy już n ie  ogląda, n ie  
patrzy, n ie  kontem pluje, lecz jedynie przygląda się, obserw uje, stwierdza; 
nie w słuchuje się, lecz przyjm uje do wiadom ości; nie uczestniczy, lecz jest 
tylko widzem . Problem  w ychow ania liturgicznego polega w ięc na tym , by 
człow iek nauczył się posługiw ać sw oim i zm ysłam i, by nauczył się patrzeć 
i  słuchać. Szczególne znaczenie przypisuje G u a r d i n i  zm ysłow i wzroku. 
Pow iada on, że „w idzenie jest spotkaniem  z rzeczyw istością” a oko — to po 
prostu sam  cz ło w iek 4. Ten pionier ruchu liturgicznego pisze tak: „Trzeba 
um ieć odczytać w  w idzialnym  kształcie jego w ew nętrzną istotę, w  ciele jego  
duszę, a w  ziem skim  postępow aniu ukrytą cząstkę duchow ą” 5. R. G u a r d i n i  
akcentując rolę zm ysłów  w  liturgii stwierdza, że liturgia  dopiero w tedy bę­
dzie m ogła w  pełn i skutecznie objawiać nadprzyrodzoną rzeczyw istość, gdy 
to objaw ienie poprzez znaki oko ludzkie będzie zdolne w idzieć, ucho zdolne 
usłyszeć, a ręka dotykać. Także już po zaprogram owaniu przez sobór, gene­
ralnej reform y liturg ii G u a r d i n i  w  specjalnym  liście  do kongresu litu r­
gicznego w  M oguncji (1964) pisał, że istota  problem u i w łaściw e zadanie  
w ychow ania liturgicznego polega na tym , by nauczyć się „żywego ogląda­
nia” 6. Bez zdobycia tej elem entarnej um iejętności n iew iele  pom ogą w szelk ie  
reform y obrzędów  i tekstów .

Przedliturgiczne przygotow anie w iernych polega w ięc na wdrażaniu  
człow ieka od najm łodszych lat, w łaściw ie  od dzieciństw a w  totalne przeży­
w anie w ydarzeń. Chodzi o w yrobienie spraw ności ułatw iających zaangażo­
w anie całej osobowości, w szystkich w ładz fizycznych i duchow ych w  takie 
akty jak  skupienie, m ilczenie, słuchanie, oglądanie, działanie. Pomocą może 
w  tym  być w ychow anie estetyczne, to znaczy w ychow anie do w łaściw ego  
przeżyw ania d zieł sztuki (m uzyka, obrazy, rzeźba, literatura). C złow iek musi 
nauczyć się przezw yciężać sw oją tępotę i b ierność, a w yrabiać w  sobie zdol­
ność w n ik liw ego  w idzenia rzeczy takim i, jakim i są w  sw ej rzeczyw istości 
i angażując się to ta ln ie  um ieć je  przeżyw ać.

Odrębne zagadnienie przy form acji liturgicznej stanow i tzw . m entalność  
techniczna, która przesiąknięta utylitaryzm em  n iew ątp liw ie osłabia w rażli­
w ość na sym bol. U dow odniły to rów nież badania psychologiczne. N ie można 
jednak poddaw ać się  pesym istycznej rezygnacji. Trudności są  do przezw ycię­
żenia. C złow iek w spółczesny chce przecież w yzw olić się spod technokracji, 
pragnie pow rotu do natury. N ie m ożna także w ykluczyć ew entualności, że 
przez zbliżenie się  człow ieka dzięk i technice do m aterii, m oże rów nież ro­
zw inąć się jeszcze potężniejsze „w yczucie” dla sym boliki niż dotąd. Odpo­
w iednie w ychow anie i  katecheza z pew nością m ogą uw rażliw ić człow ieka  
technicznego na św iat znaków  w  ogóle, jak rów nież na sym bolizm  liturgii.

W arunkiem  poprawnej recepcji znaków  liturgicznych jest także w pra­

* R. G u a r d i n i ,  L itu rg ische B ildung, Burg R othenfels 1923, 23.
4 R. G u a r d i n i ,  Die Sinne und relig iöse E rkenntnis, W ürzburg 1958, 

18—20.
s R. G u a r d i n i ,  Z naki śtm ęte  (U. z niem.), Poznań 1937, 5
• R .  G u a r d i n i ,  D er K u lta k t und d ie  gegen toärtige A u fgabe der litu r ­

gischen B ildung, w: Rom ano G uardini, Ein G edenkbuch  (red. W. Becker), L ei­
pzig 1969, 329.
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w ian ie się  w  przeżyw anie m ilczenia i w  m edytację. Z m ilczenia bow iem  
i skupienia rodzi się prow dziw e oglądanie i słuchanie tak istotne dla aktu  
liturgicznego. Znam ienna jest pod tym  w zględem  w ypow iedź R. G u a r d i-  
n i e g o :  „Gdyby m nie ktoś zapytał, od czego należy rozpocząć życie litu rg i­
czne, odpow iedziałbym , że trzeba uczyć się ciszy i  m ilczenia” 7.

M ając na uw adze te  w szystk ie ogólnoludzkie uw arunkow ania sym boliki 
liturgicznej m ożna pow iedzieć, że w ychow anie do liturgii jest w ychow aniem  
do pełnego człow ieczeństw a.

b) W p r o w a d z e n i e  w  z n a k i  l i t u r g i e  z n e

K o n sty tu c ja  o św ię te j litu rg ii m ów iąc o zasadniczych cechach odnow io­
nych obrzędów  używ a m iędzy innym i znam iennego sform ułow ania: „... aby 
na ogół (obrzędy) n ie  potrzebow ały w ielu  w yjaśn ień” (KL 34). W ynika to 
stąd, że m im o m aksym alnego uproszczenia obrzędów, przyw rócenia im  p rzej­
rzystości i  dostosow ania ich do pojętności w iernych, do zrozum ienia liturgii 
zaw sze będą konieczne pew ne „w yjaśnienia” {explanationes).

D alej trzeba podkreślić, że  KL w prow adza rozróżnienie pom iędzy  
„w yjaśnieniam i”, które dzięki reform ie ograniczone zostaną do m inim um  
(KL 34), a „katechezą liturgiczną”, którą uw aża się za obow iązującą oraz 
„krótkim i pouczeniam i” w  czasie sam ych obrzędów (KL 35).

K onieczność katechezy, pouczeń i w yjaśnień  do św iadom ego i pełnego  
uczestnictw a w  liturgii w ypływ a z jej m isteryjnego charakteru. L iturgia na­
w et przy optym alnej trosce o prostotę i zrozum iałość pozostanie m isterium  
ukrytym  pod osłoną znaków  i  sym boli, które w ym agają inicjacji i stają się 
w  p ełn i zrozum iałe dopiero d zięk i m istagogicznem u w tajem niczeniu w  cały  
kontekst zbawczego planu Bożego.

III Instrukcja w ykonaw cza L itu rg icae  in stau ra tion es  odw ołując się do 
faktu  zrealizow anej już reform y obrzędów  surowo przestrzega przed dalszym i 
uproszczeniam i prow adzonym i na w łasną  rękę. Przekraczanie określonych  
granic byłoby „odzieraniem  liturgii ze św iętych  znaków  i w łaściw ego jej p ię­
kna”. M isterium  zbaw ienia Tealizuje się  bow iem  pod zasłoną rzeczy w id zia l­
nych zrozum iałych przy zastosow aniu „odpow iedniej katechezy” (art. 1).

Zasadniczym  sposobem  w tajem niczenia w  znaki liturgiczne jest w ięc ka­
techeza liturgiczna. O gólne D yrek to riu m  K a tech e tyczn e  (1971) w yznacza k a ­
techezie obow iązek w yjaśnienia znaków  liturgicznych, a czyni to nie zdaw ko­
w o, lecz akcentując doniosłość problem u: „W k atechezie na tem at sakram en­
tów  należy  przyw iązyw ać dużą w agę do  w yjaśnienia znaków ” (art. 57). 
Jeszcze w iększe znaczenie d la  om aw ianej problem atyki posiada art. 25 tego  
dyrektorium , w  którym  już n ie  tylko m ów i się o „w yjaśnianiu znaczenia  
obrzędów” dla u łatw ien ia  czynnego uczestn ictw a w  liturgii, lecz w ręcz  
o „w ychow aniu w iernych... do w łaściw ego zrozum ienia sym boliki”.

P ierw szorzędnym  zadaniem  katechezy jest w prow adzenie w  Biblię, po­
niew aż w ychow anie biblijne posiada zasadnicze znaczenie w  praw idłow ym  
zrozum ieniu liturgii: „Pism o św ięte ma doniosłe znaczenie w  odpraw ianiu  
liturgii (...). W nim  też  trzeba szukać znaczenia czynności i znaków ” (KL 24).

Zrozum ienie sym boliki liturgicznej w ym aga w prow adzenia w  św ia t uka­
zany przez B iblię. Przynależność do K ościoła i w łączen ie się w  jego ku lty - 
czne obrzędy w ym aga m inim um  w tajem niczenia w  E w angelię i dzieje narodu 
w ybranego. N ie potrzeba znajom ości całej B iblii, lecz  chodzi o zdobycie 
um iejętności czytania znaków. K atecheza n ie  m a polegać na w yjaśnianiu  
znaków  i  sym boli, lecz na w prow adzaniu w  historię zbaw ienia, która pozw oli 
w  ten  sposób spontanicznie zrozum ieć język  znaków  liturgicznych. Jeśli znaki

7 R. G u a r d i n i ,  B esinnung vor der Feier der H eilige M esse, Leipzig  
1959, 21— 22.
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liturgiczne um ożliw iają spotkanie B oga z człow iekiem , to  w łaśn ie cała Biblia  
m ów i o tego rodzaju „spotkaniach”, o Bogu zaw ierającym  przym ierze z ludź­
mi, pokazuje jak B óg zbliża się do ludzi przez znaki, przez w ydarzenia h isto­
ryczne i fak ty  życia codziennego.

Ukazane w  P iśm ie św . dzieje zbaw ienia pozw alają lepiej zrozumieć 
poszczególne znaki liturgiczne. Interpretacja znaków  liturgicznych w inna  
w ięc być ściśle pow iązana z  teologią biblijną. Z w łaszcza znaki sakram entalne  
m uszą być w  katechezie ukazane na  tle  całej h istorii zbaw ienia. I tak na  
przykład gdy daw niej dogm atyk rozw ażając chrzest koncentrow ał się w y ­
łącznie na  sam ym  akcie chrztu (jego ważność, opus opera tu m  itd.), to dziś 
w  katechezie o chrzcie trzeba w ziąć pod uw agę całe działanie zbaw cze Boga  
zw iązane z elem entem  w ody: stw orzenie, potop, przejście przez Morze Czer­
w one, chrzest C hrystusa, chodzenie Chrystusa po w odzie, nakaz chrztu, ob­
rzęd chrztu, pośw ięcen ie w ody chrzcielnej itp.

Form acja biblijna n iekiedy m usi być podbudowana i uzupełniona faktam i 
z h istorii religii. D zieje narodu w ybranego zw iązane przecież były  z historią  
ogólnoludzką, a  znaki rytualne przyjęte przez chrześcijaństw o m ają w spólny  
rdzeń z obrzędow ością relig ii naturalnych.

W ychow anie do znaków liturgicznych należy rozpocząć od dzieciństw a. 
N ależy tu  podkreślić szczególną doniosłość pierw szej in icjacji dzieci w  św iat 
znaków  liturgii. Zwłaszcza lata  4— 8 są okresem  szczególnie podatnym  dla 
zrozum ienia, że fak ty  m aterialne m ają w artość znaku. W tym  okresie dzieci 
posiadają w yjątkow ą łatw ość „chw ytania” oznaczeń sym bolicznych. Zdaniem  
pedagogów  dziecko w  tym  w ieku św ietn ie  w yczuw a sens w ielk ich  sym boli 
każdej re lig ii takich  jak w oda, ogień, św iatło. Ono nie traktuje je  jeszcze  
racjonalistycznie, lecz  kontaktując się z nim i całą sw oją osobowością, odczuwa  
ich bogactw o i zbliża się do Boga nie w iedząc jeszcze w cale, że są one znaka­
m i w ybranym i przez B oga-i przyjętym i w  liturgii. Św iadom e w ejście  dziecka  
później w  św ia t liturgii będzie dzięk i tem u nacechow ane łatw ością obcowania  
z sym bolam i.

Z wrócić należy jeszcze uw agę na to, by —  czy to w  sam ym  spraw ow aniu  
liturgii, czy też w  w ychow aniu  do znaków  liturgicznych —  w yjaśn ian ie  n ie  
przew ażało nad przeżyciem . L. G a n n  a z na przykład jedną z zasad w ycho­
w ania  do zrozum ienia znaków  form ułuje w  zdaniu: Znaku się nie w yjaśnia, 
ale się  go p rzeżyw a8. U w aża on, że spotkanie, do którego prowadzi znak, m u­
si być najp ierw  przeżyte, a  dopiero potem  w yjaśnione: w  przeciw nym  w y ­
padku bow iem  w yjaśn ien ie będzie abstrakcyjne. R acjonalne czy historyczne  
kom entarze n ie  przybliżają tak isto tn ie  sym bolu człow iekow i, jak czyni to  
sam o przeżycie go. To w łaśn ie jest niezm iernie w ażne dla katechetów  i ko­
m entatorów  w  czasie akcji liturgicznej. M ożna bow iem  niekiedy „przegadać” 
znak. B ędzie w ie le  objaśnień, a le  najgłębsze w arstw y osobow ości człow ieka  
pozostaną n ietkn ięte i  na  skutek tego n ie  dojdzie do m iędzyosobow ej relacji. 
N ajlepszym , w łaściw ym  i  bezpośrednim  interpretatorem  sensu każdego sa ­
kram entu w in ien  być sam  znak. To sam o m iał chyba na m yśli R. G u a r- 
d i n i ,  gdy pisał: „Nie m ożna m ówić: to oznacza to i to”, lecz raczej należy  
pokazać, jak  w  tym , co naturalne, w ypow iada się nadprzyrodzoność. Chodzi 
nie o w iedzę i pouczanie, lecz o u łatw ien ie  przeżycia aktu rodzenia się 
sym bolu” 9.

Ogólnie m ów iąc w  w ychow aniu  liturgicznym  chodzi n ie  ty le o pouczenie  
o litu rg ii i jej znakach, co raczej o w prow adzenie w  nie, w łączen ie w  ich  
św iat, o pew nego rodzaju „w yczucie” dla nich i w ew nętrzne zaangażowanie.

W zagadnieniu w ychow ania do przeżyw ania sym boli liturgicznych godne

8 L. G a n  n a  z, P edagogia znaków , K atecheza 7(1963)176.
9 R. G u a r d i n i ,  L iturg ische B ildung, dz. cyt., 47.
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uw agi jest, zaproponow ane przez J. D r e i s s e n a ,  zastosow anie w  katechezie  
tzw. przepow iadania poprzez obrazy (bild liche V erkündigung) 19.

Zdaniem  J. D r e i s s e n a  nasze europejskie m yślen ie sta ło  się zbyt 
abstrakcyjne, a w  związku z tym  pow iększył się dystans pom iędzy praw dą  
i rzeczyw istością. Na skutek tego praw da n ie  jest już dośw iadczana w  rze­
czyw istości. R zeczy n ie  są  fundam entem  poznania praw dy, lecz tylko jej oka­
zją. Praw da „w yłuskana” z rzeczy zostaje ujęta w  system  pojęć, który już 
z  daną rzeczyw istością nie m a nic w spólnego. Jeśli zaś dla unaocznienia ja ­
k iejś praw dy posługiw ano się obrazem, to obraz ten  nie m iał nic w spólnego  
z obrazem  pierw otnym  oddającym  istotę  rzeczy. Pochodzi on już od człow ieka, 
jest ty lko  „skonstruow any” i  w  ca łym  system ie abstrakcyjnejgo m yślenia p e ł­
ni w łaściw ie funkcję pojęcia. N ie jest bow iem  w idzialną rzeczyw istością, 
lecz unaocznieniem  praw dy oderwanej od konkretnej rzeczyw istości, jest for­
mą stylizow aną. P ostępujący proces abstrakcji w  filozofii odryw ający p raw ­
dę od obiektyw nej rzeczyw istości przeniknął także w  m yślen ie religijne i na 
teren teologii, oddzielając praw dy w iary od rzeczyw istości w iary. Praw dy  
w iary n ie ogląda się już zasadniczo w  konkretnym  w ydarzeniu zbawczym , 
lecz zostają one z nich w yłączone, podporządkowane prawom  m yślenia  
i łączone w  system .

B y przeciw działać tej — zakorzenionej w  naszym  m yśleniu  religijnym , 
w  katech izacji i przepow iadaniu — abstrakcji, J. D  r e i s s en proponuje sto­
sow ać w  katechezie „przepowiadanie poprzez obrazy”. „Obraz” pojm uje on 
w  sensie starożytnego eikon  i analogicznie do w schodniej teologii i ikony. „Ob­
raz” nie jest elem entem  obcym  w  stosunku do danej rzeczyw istości, pom a­
gającym  jedynie ją  zrozumieć, lecz ma w  niej udział, jest w łaściw ie w  pew nej 
m ierze n ią  sam ą. E ikon je s t  objaw ieniem  się istoty rzeczy. Proponowana m e­
toda polega na tym , by prawda stała się w idzialna w  rzeczyw istości. W yra­
żając to językiem  filozofii chodzi o fenom enologię jako m etodę poznania, 
w edług której istotę rzeczy poznaje się nie przez abstrakcję z konkretu, lecz  
tę isto tę  ogląda się w łaśn ie w  tej konkretnej, indyw idualnej rzeczyw istości.

Taką m etodę stosow ał Chrystus posługując się przypow ieściam i poprzez 
które chciał w skazać na sym bolikę w szelk iego bytu. W edług J. D r e i s s e n a  
przypow ieści Chrystusa są w  pozytyw nym  objaw ieniu tym , czym  w  objaw ie­
n iu  naturalnym  są „rzeczy” jako znaki Stw órcy. N ależy w ięc nauczyć dziecko  
dostrzegania teologicznej w artości rzeczy, ich  teologicznej „przejrzystości”, 
by w idzia ły  ukrytą w  nich transcendencję. Inaczej m ów iąc dziecko trzeba 
w prow adzić w  religijną „naturalną m edytację”, która jest podstaw ow ym  
w arunkiem  przeżyw ania obrzędu liturgicznego.

J. D i e i s s e n  w yraźnie podkreśla, że chodzi o  b ild liche V erkündigung, 
a n ie o „bildh afte”. U życie przym iotnika „b ildh aft” oznaczałoby przepow iadanie 
pow iązane z obrazem , jem u zaś zależy na przepow iadaniu „poprzez obraz” 
i „w obrazie”. N a przykład Chrystus Pan stosuje często do sieb ie takie obrazy  
jak dobry pasterz, św iatłość św iata, w inny krzew, droga, bram a itp. B yłoby  
błędem  pozbaw ić dziecka oglądu tych obrazów dając mu jedynie objaśnienia  
o  charakterze definicji. Te obrazy m uszą być przez dziecko rzeczyw iście w i­
dziane, oglądane, rozw ażane; dopiero w tedy praw da staje się przejrzysta i pro­
sta, a obraz ,napada” n iejako do w nętrza dziecka.

Do zagadnienia „przepow iadania poprzez obrazy” należy także sym bolika  
słow a. Słow o jest obrazem  pojęcia. Posiada nie tylko sw oją akustykę lecz także 
optykę. M ożna pow iedzieć, że słow o jest „akustycznym , słyszalnym  obrazem ”. 
Słow o pow inno w nikać n ie ty lk o  w  nasze uszy, lecz także w  oczy.. S łow a uj­
m ow ane optycznie m ogą przem aw iać jako praw dziw e sym bole (np. ołwazowość

“  J. D r e i s s e  n, Das S ym bo l in L itu rg ie  und K atech ese, K atechetische  
B lätter 90(1965)351—357.
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słow a „przekroczenie praw a”, naw rócen ie”. (W ychow anie do optyki słow a, 
do w rażliw ości na obraz słow a jest rów nież w ychow aniem  d o  zrozum ienia  
sym bolu.

c) W y c h o w a n i e  d o  g e s t ó w  l i t u r g i c z n y c h

W ychow anie do znaków  liturgicznych obejm uje także odpow iednią form a­
cję postaw  zew nętrznych i gestów . Z pew nością w  duszpasterstw ie liturgicz­
nym  zbyt w ie le  jeszcze jest n iedoceniania elem entu  cielesnego w  kulcie. W ielu  
chrześcijan traktuje gesty  i postaw y jako przeszkodę w  intensyw ności osobis­
tych w ew nętrznych  przeżyć religijnych, a już zupełnie n ie rozum ieją ujedno­
liconej zew nętrznej aktyw ności całego zgromadzenia. „Trudność jest w  tym , 
że w ierzym y za dużo powyżej brwi. Brak nam  w iary kolan, rąk, nóg... W iarę 
trzeba przeżyć, a do tego potrzeba rąk i nóg, oczu i uszu, głosu i całego c ia ­
ła ” (H. V  e  r b e  c k e).

W katechezie liturgicznej należy w ięc ukazać przede w szystk im  podstaw o­
w e w artości ciała ludzkiego, jego m iejsce w  zbawczej ekonom ii i  znaczenie  
ludzkiej aktyw ności c ielesnej w  kulcie. N iem ożliw y jest czysty spiritualizm . 
Ciało w  naturalny sposób m usi reagow ać na intensyw ność w ew nętrznych  
kontaktów  z B ogiem , zw łaszcza kontaktów  w spólnotow ych. G esty spełniają  
podw ójną rolę w  stosunku do w ew nętrznych aktów  człow ieka: są ich w yra­
zem  i rów nocześn ie w pływ ają na nie.

Z ew nętrzne p ostaw y i gesty są  n ie  tylko w yrażeniem  w ew nętrznej m odli­
tw y, lecz należy pow iedzieć, że sam gest jest m odlitw ą. Podobnie jak słow em , 
tak  i gestem  m ożna m ów ić do Boga. M odli się przecież cały  człow iek, a n ie  
tylko dusza. Zbyt jednostronna jest tradycyjna definicja m odlitw y określająca  
ją jako „w zniesien ie duszy do B oga”. W m odlitw ie i  kulcie dusza i ciało tw orzą  
jedność. Dusza działa na ciało i przez n ie się wyraża, i odwrotnie: ciało w p ły­
w a na duszę. D latego w  liturg ii stosuje się podstaw y i gesty, które stw arzają  
odpow iednią atm osferę, prow adzą do skupienia, są n ie tylko środkiem  pom oc­
niczym  w  dysponow aniu człow ieka do m odlitw y, do aktów  kultu, lecz także 
istn iejącą dyspozycją podtrzym ują i pogłębiają.

W ychow anie do gestów  liturgicznych należy rozpocząć od najm łodszych  
lat, a jest to zadaniem  tak katechezy rodzinnej, jak i  szkolnej.

W zagadnieniu form acji liturgicznej w  aspekcie sym boliki fundam entalne  
znaczenie posiada m iłość. Ś w iat znaków  liturgicznych dostępny jest ty lko dla 
poznających w  m iłości. O statecznie bow iem  zrozum ienie sym bolu religijnego  
jest m ożliw e ty lko  dzięki m iłości i jest skutkiem  m iłości. Gdzie brak m iłości, 
tam  w szelk ie  znaki p o z o s t a n ą  nieczytelne, nic n ie  m ów iące. Sym bol jest prze­
cież n ie  tylko podporządkowany intelektow i, ile  raczej całościow ej in tu icji ser­
ca. W ybitny religioznaw ca M. E l i a d e  pisze: „Sym bol religijny przekazuje  
sw e posłan ie naw et jeśli n ie ujm uje się jego całokształtu  św iadom ością, sym ­
bol zw raca się  bow iem  do isto ty  ludzkiej w  jego integralności, a n ie zaś tylko  
do sam ej in teligencji” u .

11 M. E l i a d e ,  Sacrum , m it, h istoria, (tł. z franc., W arszawa 1970, 142.
Pom oc w  praktyce duszpasterskiej m ogą stanowić: K. Ł  o p u s k a, W pro­

w adzen ie  dziecka  do m o d litw y  litu rg iczn ej, Hom o D ei 28(1959)74—79; S. K n e -  
c h t l e ,  Sym bolerziehun g, Ingenbohl 1958; O. K n e c h t l e ,  M it dem  K in d  
durch K irch en jah r , Freiburg i B r .4 1960; H. H a l b f a s ,  H andbuch d er Ju ­
gen dseelsorge und Jugendführung , D üsseldorf 1960, 554—563; L. L ü t h o l d -  
- M i n d e r ,  Ein W eg in  d ie  schöne W e lt , Solothurn* 1962; G. H a u s e m a n n ,  
K atech ese  und L itu rg ie , Graz 1965; R. B a g u e t ,  La form ation  à l ’expression  
liturgique, La M aison D ieu nr 78(1964)137— 144; O. B e  t z, H inführung zu r  
L iturg ie , K atechetische B lätter 90(1965)358—365; J. O r c h a m p t ,  C élébration , 
in itia tion  à la  litu rg ie , P aris 1965; F. L e l u b r e ,  A.  L a u r e n t i n ,

1 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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Znaki ujm ujem y najpierw  w zrokiem . R. G u a r d i n i  zaś pow ie o oku, ż e  
jego korzenie tk w ią  w  sercu. D latego do zrozum ienia znaku konieczna jest  
„otw artość serca”, tzn. m iłość.

Znak prow adzi do poznania jakiejś praw dy. Do praw dy zaś — w edług słów  
św . A u g u s t y n a  — dochodzi się ty lko  przez m iłość. Konieczność m iłości do  
poznania praw dy przez znaki, k tóre przecież n ie  ujaw niają całej rzeczy­
w istości, na którą w skazują, doskonale w yraża zdanie św . A u g u s t y n a :  „Nie 
m ożna kochać tego, czego się nie zna. A le  gdy kocha się  coś, co zna się  choć  
trochę, w tedy  m iłość spraw ia, że poznaje się tę  rzecz coraz lep iej i doskonalej” 
(In Joan. 96, 4; PL 35, 1876).

Pom ijam y tutaj zagadnienie w iary, która jest podstaw ow ym  w arunkiem  
uczestnictw a w  liturgii. W spom nieć tylko m ożna, że w iara w  procesie w ycho­
w ania  do znaku m a specyficzne zadania. W ychow anie liturgiczne m usi prze­
cież w  końcu poprzez sw oistą  „ascezę w iary” w yrobić u w iernych taką zdol­
ność, by naw et w  niedoskonałych znakach liturgicznych, a ostatecznie zaw sze  
będą one niedoskonałe, um ieli dostrzec i skontaktow ać s ię  z nadprzyrodzoną  
rzeczyw istością zbaw ienia przez te znaki „prześw iecającą”, oznaczaną i uobec­
nianą.

ks. J e rzy  G rześkow iak , L u blin

2. Problem y i „dubla” praw noliturgiczne

Żadne praw o n ie  m oże być tak szczegółow e, aby przew idziało w szystk ie  
m ożliw e sytuacje życiow e i  pow stające w  zw iązku z n im i problem y i w ątp li­
w ości. D otyczy to także posoborow ego praw a liturgicznego. Po opublikowaniu  
dokum entów  odnow y liturgii nadszedł okres ich konfrontacji z życiem  
i  w  zw iązku z tym  rodzą się  „casusy” i  „dubia”.

M ożna by w yrazić obaw ę, czy nie w chodzim y znów  w  epokę now ego ru -  
brycyzm u liturgicznego. Jak dotąd drukow ane w  urzędow ym  organie K ongre­
gacji K ultu Bożego „N otitiae” w yjaśn ien ia  dokum entów  ID ocum entorum  ex -  
p la n a tio l starają się  zapobiegać tem u niebezpieczeństw u. Przynoszą bow iem  
nie tylko form alne rozstrzygnięcia w ątp liw ości, ale kom entarze uzasadniające, 
odw ołujące się do pryncypiów  i założeń teologicznych oraz pastoralnych odno­
w y  liturgii. U czą w ięc stosow ać te zasady do konkretnych sytuacji, są w ięc  
narzędziem  teologiczno-liturgicznej form acji. W ydaje się, że obrana droga jest  
słuszna i szczęśliw a. R zeczą bow iem  najistotn iejszą w  odnow ie liturgii jest 
uform ow anie św iadom ości i  postaw  w ykonaw ców  i uczestników  liturgii, aby  
ona była dla nich n ie  jakąś m agią niezrozum iałych rytów , lecz m iejscem  i śro­
dkiem  osobow ego spotkania z Bogiem .

Oto k ilka  przykładów  z ostatnich num erów  „N otitiae”.
Papieska K om isja do Interpretacji D ekretów  II Soboru W atykańskiego  

w  odpow iedzi na pytanie, czy diakon, zgodnie z kan. 1147 § 1 C.I.C. oraz art. 
29 L u m en  G en tiu m  i art. 22 listu  apostolskiego Sacrum  D iaconatus O rdinem  
m oże udzielać benedykcji i  sakram entaliów , w yjaśnia, że m oże udzielać tylko  
tych  benedykcji czy sakram entaliów , które są mu w yraźnie /expresse!  zlecone  
przez prawo.

Teza tych, którzy chcieliby przyznać diakonow i prawo do udzielania

E inführung der K in der in  d ie  L itu rg ie , M ünchen 1965; Th. M a a s-E  w  e r d , 
F ührung zu m  liturgischen  V ollzug in  d er ka tech etisch en  U nterw eisung, B ibel 
und Liturgie 40/1967/374—392; W. K u b i ś ,  M etody i pom oce d yd a k tyc zn e  
a w ych ow an ie  litu rg iczn e dziecka  w  w ieku  p rzed szk o ln ym , Hom o D ei 38/1969/ 
30— 3 7 ; p . K r a j d o c h a ,  L iturg iczne w ychoioan ie dziec i n a jm łodszych , K ate­
cheta 17/1973/254—256; W. S w i e r z a w s k i ,  N iek tóre e lem en ty  form acji li­
tu rg iczn ej, RBL 26/1973/176— 185.
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w szystk ich  benedykcji i sakram entaliów  m otyw ow ana jest następująco: jeżeli 
diakon m oże czynić w ięcej (tj. udzielać sakram entów ), to m oże czynić i mniej 
(tj. udzielać sakram entaliów  i benedykcji).

Stanow isko zajęte przez kom isję interpretacyjną jest jednak inne. Diakon  
m oże udzielać benedykcji w  ram ach obrzędów, których jest m inistrem , czy  
będzie chodziło o sakram enta czy sakram entalia (np. chrzest, udzielanie w ia­
tyku, pogrzeb, b łogosław ienie m ałżeństw a). Poza tym  jednak w  każdym  przy­
padku m usi być w yraźnie upow ażniony przez praw o liturgiczne.

M otyw acja tego stanow iska zacieśniającego jest następująca: n ie  można  
dopuścić do zatarcia na p łaszczyźnie znaku, a co  za tym  idzie — w  św iado­
m ości w iernych, różnicy pom iędzy różnym i stopniam i sakram entalnego (m ini­
sterialnego) kapłaństw a (diakon, prezbiter, biskup). R ównież odnośnie sakra­
m entaliów  trzeba uw ydatnić, iż różne są ich stopnie w ażności i znaczenia  
w  K ościele, co w yraża zastrzeżenie ich m inistrom  w yższej rangi św ięceń. Np. 
błogosław ienie opata, konsekracja dziew ic, udzielenie tzw . m in isteriów  lek ­
tora i akolity  (Por. „N otitiae” 11, 1975, 36—39).

O dnośnie obrzędu sakram entu bierzm ow ania pow staje praktyczna w ątp li­
w ość duszpasterska, czy konieczny jest św iadek (p a trin u s) bierzm owania, 
analogicznie do ojca chrzestnego. „N otitiae” (11, 1975, 61—62) w yjaśniają: zw y­
czajnie (de m ore) w yjąw szy  przypadki nadzw yczajne, pow inien  być taki św ia­
dek. Są jednak trzy m ożliw ości, wśród których zachodzi pew na precedencja, 
którą należy zachować w  m iarę możności:
a /  najlepiej, jeżeli św iadkiem  bierzm ow ania będzie ojciec /m atka/ chrzestny  

bierzm ow anego. W ten sposób jaśniej zostanie podkreślony zw iązek po­
m iędzy chrztem  a bierzm owaniem  i lep iej zostanie w ypełniony urząd i obo­
w iązek  ojca chrzestnego; 

b / m ożna w ybrać osobnego św iadka bierzm owania;
c /  m ogą w reszcie sam i rodzice przedstaw ić sw oje dzieci do bierzm owania.

Ordynariusz d iecezji m oże zdecydow ać, który z tych  trzech sposobów  ma 
być stosow any w  jego diecezji. W przypadkach szczególnych m oże rów nież  
zezw olić na przystąpienie do bierzm owania bez św iadka.

P ostaw iono rów nież pytanie, czy procesja z N ajśw iętszym  Sakram entem  
może odbyć się w ew nątrz kościoła. „N otitiae” (11, 1975, 64) odpow iadają: n e­
gative . Instrukcja De sacra Com m unione e t de cu ltu  m ys ie r ii eucharistici e x ­
tra  M issam  n ie  przew iduje bow iem  takiej m ożliw ości. M owa jest jedynie  
o procesjach odbyw ających się  na drogach (per vias), z jednego do drugiego  
kościoła. P rocesje w ew nątrz kościoła nie są w łaściw ie „procesjam i”. N ie  m oż­
na się tu pow oływ ać na przykład w ieczornej Mszy św . w  W ielki Czwartek. 
Po niej bow iem  n ie  następuje procesja, lecz jedynie uroczyste przen iesien ie  
N ajśw iętszego Sakram entu do m iejsca przechow yw ania.

N atom iast cytow ana instrukcja m ów i, że w  Boże Ciało, gdy n ie m oże od­
być się procesja, należy urządzić uroczystą celebrację w  kościele katedralnym  
lub innym  stosow nym  m iejscu, w  form ie czy to Mszy św iętej, czy adoracji 
N ajśw iętszego Sakram entu z czytaniem  Pism a św iętego, śp iew em , hom ilią  i cza­
sem  m edytacji.

C iekaw e jest rów nież w yjaśn ien ie dotyczące K om unii św . w  ram ach tzw . 
Mszy św . konw entualnej („N otitiae” 11 , 1975, 123— 125). P ytan ie dotyczy kapła­
nów, którzy już celebrow ali M szę św iętą , czy m ogą przyjąć K om unię św . 
w  ram ach m szy konw entaulnej czy tzw . m szy w spólnoty (m issa  com m unita- 
tis). O dpow iedź jest tw ierdząca. P ow ołuje się na IGMR n. 76 oraz D eclaratio  
de C oncelebratione  z 7 V III 1972. W m yśl tych dokum entów  w szyscy kapłani 
należący do danej w spólnoty, którzy są  zobow iązani do celebrow ania Mszy 
św . osobno in bonum  pastora le  fidelium , m ogą w  ram ach m szy konw entualnej 
kom unikować pod dw om a postaciam i lub koncelebrow ać. To sam o potw ierdza  
instrukcja Im m en sae ca rita tis  z 23 I 1973, gdy m ów i o m ożliw ościach przystę­
pow ania po raz drugi do K om unii św . w  tym  sam ym  dniu. R ozdział II, n. 6
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m ów i o kapłanach, iktórzy już celebrow ali M szę św ., że mogą przyjąć po raz 
drugi K om unię św . in  M issa prin cipa li alicu ius conven tus. Do takich m szy  
należy zaliczyć m sze konw entualne w zględnie tzw . „msze w spólnoty”.

W dalszym  ciągu są podane pew ne argum enty uzasadniające pow yższe  
przepisy praw ne. Chociaż bardzo zaleca się kapłanom  koncelebrację, zostaw ia  
się  im  w olność celebrow ania rów nież pojedynczo, z m otyw u osobistej poboż­
ności lub z innego pow odu (np. szczególna rocznica, śm ierć rodziców, przyja­
ciół, osobiste św ięto). M sza konw entualna n ie daje w te d y . m ożliw ości odpo­
w iedn iego  doboru czytań i m odlitw . Z drugiej strony obow iązek uczestn ictw a  
w e m szy konw entualnej bez m ojliw ości kom unikow ania stw arzałby w tedy  sy ­
tuację pew nej dyskrym inacji w obec zgrom adzenia. D latego przepisy liturgicz­
ne dają w  tym  w ypadku kapłanom  m ożność bądź koncelebrow ania, bądź k o ­
m unikow ania pod dw om a postaciam i.

Z pow yższych w zględów  przyjęło się ostatnio, że w  kaplicy papieskiej 
udziela się  K om unii św . kardynałom , biskupom  i  kapłanom , chociaż już cele­
brow ali M szę św iętą. D zięki tem u m ogą w  pełn i uczestniczyć w e m szy papies­
kiej.

F. B.

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. Form acja anim atorów  zgrom adzenia liturgicznego we F rancji

Form acja anim atorów  zgrom adzenia liturgicznego jest problem em  należy­
cie docenianym  w  ruchu odnow y liturg ii w e Francji, jak  o tym  św iadczy  
następująca in icjatyw a K rajow ego Ośrodka D uszpasterstw a Liturgicznego  
(CNPL), o której donosi „Inform ation CNPL” ze stycznia 1975.

Od w ielu  la t z różnych stron narzuca się problem  ożyw ienia zgromadzeń  
liturgicznych. W w ielu  parafiach lub innych  w spólnotach pow stają grupy 
form acyjne dla tych  w szystk ich , którzy podejm ują jakąś odpow iedzialność 
w  zgrom adzeniu liturgicznym . K rajow y Ośrodek D uszpasterstw a L iturgicznego  
(CNPL) ze sw ej strony zajął się tym  zagadnieniem  i pow ołał do życia zespół 
m ający na celu  pracę w  tym  kierunku. W yniki pracy tego zespołu i zapotrze­
bow anie idące z dołu, spotkały się szybko. Z apotrzebow anie z dołu  to potrzeba  
kształcenia tych , którzy by podjęli odpow iedzialność za  liturgię. O dpowiedzią  
na to  życzenie jest seria w ydaw nicza u lotek  zain icjow ana przez CNPL. U lotki te  
m ają zapew nić inform ację techniczną i  doktrynalną w szystkim  tym , którzy  
ożyw iają  celebracje w  parafiach i w e  w spólnotach: członkom  zespołów  litur­
gicznych, lektorom , kantorom , kierującym  śp iew em  całego zgrom adzenia, k ie­
row nikom  chórów , instrum entalistom , celebransom .

Co trzy m iesiące w ydaw ane będzie 5 do  10 u lotek  pojedynczych lub  pod­
w ójnych, pisanych prostym  językiem , przeznaczonych do pracy indyw idualnej 
lub zespołow ej. Jest to w ydaw nictw o K rajowego Ośrodka D uszpasterstw a  
Liturgicznego opracow yw ane przez specja listów  każdej z om aw ianych dziedzin  
pod kierunkiem  naczelnym  C laude D u c h e s n e a u  (adres: „Les C ahiers du  
L ivre” B oite postale 2, 37170 C ham bray-les-T ours).

Coraz w ięcej ludzi św ieck ich  podejm uje dziś zadania ożyw iania zgrom a­
dzeń liturgicznych. W ielu chciałoby połączyć ze sw oją dobrą w olą  i dynam iz­
m em  kom petencję w  zakresie nauki i  techniki, co pozw oliłoby im lep iej w y ­
pełn iać sw oją rolę. Już w  w ielu  d iecezjach organizuje się  w  tym  celu  sesje, 
w eekendy, zgrom adzenia robocze i  zebrania form acyjne. D la tych, którzy m o­
gą  w  nich uczestniczyć, a le  także d la  tych, d la  których n ic  jeszcze n ie uczynio­
no, te  ulotk i m ogą stać się narzędziem  pracy.

Ich celem  jest dostarczenie w szystk im  anim atorom  sposobności pogłębie­
nia różnych podstaw ow ych pojęć dotyczących celebracji liturgicznej oraz dos­
konalenia ich kom petencji technicznych.
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Oto przykład tytu łów  ulotek pierw szych serii z roku 1975:
S e r i a  1 O żyw ian ie  zgrom adzen ia  litu rg iczn ego ; Po  co litu rg ia?; M odlitw a  
pow szech n a ; W yk o rzysta n ie  m ikrofonu; K ierow an ie  śp iew em  zgrom adzen ia; 
A kom pan iam en t do śp iew u; S e r i a  2: C elebrans; C zytan ie  w obec zg rom adze­
nia; M odlitw a  eucharystyczn a; P rzedm io ty ; Chór; Poim elanie i p ra w a  au tors­
kie. S e r i a  3: U dział św ieck ich  w  litu rg ii; C zy  m ożliw a  je s t  tw órczość?; 
Z grom adzen ie; P rzygo tow an ie  m iejsca ; Jak i śp iew  w  ja k im  zgrom adzen iu?; 
K orzys tan ie  z  p ły t  w  czasie nabożeństw a.

Sprzedaż odbyw a się drogą prenum eraty rocznej /4  serie/. Z podanych tu 
tytu łów  (całość będzie obejm ow ała około 5 ulotek) w idać, jak w ielk ie  zna­
czenie m a d la  każdego, kto podejm uje jakieś odpow iedzialne zadanie w  zgro­
m adzeniu liturgicznym , m ożliw ość zapoznania się  z całością zagadnień liturgicz­
nych, pod k ierunkiem  specjalistów . Jeżeli chodzi o  m etodę w ykorzystania, 
oczyw iście ideałem  będzie w ykorzystanie w  zespole: rozm owa, pytania i  ko­
m entarze na podstaw ie m ateriału, jaki podają ulotki. Przy pom ocy tych  u lotek  
zespół liturgiczny będzie m ógł spojrzeć bardziej krytycznie na zgrom adzenia  
liturgiczne, za które jest odpow iedzialny i w prowadzić w  przyszłości u lepsze­
nia odkryw ając stopniow o, o  co chodzi w  każdym  zgrom adzeniu liturgicznym . 
D latego n ie  byłoby dobrze, gdyby każdy poprzestaw ał tylko na indyw idualnym  
przeczytaniu albo nabyciu u lotek  odnoszących s ię  do jego specjalności <np 
gdyby anim ator śp iew u kupow ał tylko ulotk i odnoszące s ię  do technik  m u­
zycznych), Cały zespół pow inien studiow ać w szystk ie  pojęcia podstaw ow e, 
aby rozw inąć litu rg ię  w  danej m iejscow ości.

Ci, którzy obserw ują obecne przem iany liturgii i  śledzą jej lin ie  rozw oju  
uznają w szyscy  zgodnie, że w  przyszłości będzie coraz bardziej w zrastała rola  
św ieckich  w  niej. D latego jest spraw ą zasadniczej w agi, czy będzie im  dana  
m ożliw ość kształcenia się, dorów nująca ich  odpow iedzialności. O czyw iście  
ulotki te  n ie  będą jedynym  środkiem  odpow iadającym  na potrzebę form acji. 
Jasne jest jednak, że m ogą stanowić, obok w ielu  innych środków, pom oc i na­
rzędzie rozw inięcia poważnej i globalnej form acji.

tłu m . M. S tarn aw ska , L ublin

2. Problem y form acji liturgicznej w  Polsce

P roblem y form acji anim atorów  liturgicznych, w  tym  przede w szystkim  
kapłanów , zaczynają w szędzie w ysuw ać się na czoło zagadnień liturgiczno- 
-pastoralnych.

Po w prow adzeniu now ych, zreform owanych w edług wskazań K o n sty tu c ji  
o św ię te j L itu rg ii, ksiąg liturgicznych, w ytw orzyła  s ię  mniej w ięcej w szędzie  
sytuacja, którą charakteryzuje następująco autor artykułu w  dw utygodniku  
„G ottesdienst”, w ydaw anym  przez Instytuty Liturgiczne RFN, A ustrii i Szw aj­
carii *:

„Jeżeli się  m ów i, że reform a służby Bożej została w  K ościele ogólnie przy­
jęta  pozytyw nie, to m ożna to stw ierdzenie uznać za słuszne. N ależy jednak  
bardzo w ątpić, czy odnow a ta zapuściła głębiej korzenie, zarów no u w iernych  
jak i u kapłanów . Trudno w yzbyć się podejrzenia, że reform a liturgii w  w ielu  
diecezjach została ty lko  zadekretow ana w  pisem kach urzędowych, określa­
jących od jakiej daty  co się ma zm ienić. Brakło jednak sięgającej w  głąb  
koncepcji. W praw dzie na płaszczyźnie dekanatów  z okazji reform y liturgii 
M szy św . zw oływ ano duchowych, aby im  pow iedzieć, jakie należy w prow a­
dzić zm iany. A le  dlaczego dokonuje się tych zm ian i jak i duchow y pożytek  
Pow inien z nich w yniknąć dla życia religijnego, to n ie w szędzie dotarło do 
św iadom ości.”

1 Karl. S c h l e m m e r ,  D en L aien  zegeh ört, G ottesdienst 9(1975)71—72
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Pogłębiająca form acja liturgiczna k apłanów -liturgów  oraz ich  św ieckich  
pom ocników , bez których nie m ożna sobie dziś wyobrazić pełnej realizacji 
soborow ej odnow y, jest w  tej sytuacji w szędzie w ysuw ana jako postulat, k tó­
ry jedynie m oże zapew nić ow ocow anie w ielk iego dzieła odnow y liturgii.

W Polsce, od kilku lat, problem em  pow yższym  zajm uje się K rajow e D usz­
pasterstw o Służby Liturgicznej oraz działający w  jego ramach K rajow y Ośro­
dek  F orm acji S łużby L iturgicznej. D ziałanie tego ośrodka, będące realizacją  
długofalow ego p lanu, rozw ija się  w  trzech kierunkach: redakcyjno-w ydaw ­
niczym , form acji pastoralno-liturgicznej kapłanów  oraz szeroko pojętej for­
m acji służby liturgicznej różnych rodzajów  i stopni.

D ziałalność kierunku pierw szego w yraża się w  redagow aniu i w ydaw a­
n iu  {na razie  w  zasięgu lokalnym , diecezjalnym , na  m ałej poligrafii) Z eszy tó w  
po m o cy  d la  fo rm acji litu rg iczn ej. Z eszyty te, w ydaw ane co kilka tygodni sto­
sow nie od okresów  roku liturgicznego, obejm ują zw ykle w kładki zatytu­
łow ane:

I. P om oce d la  fo rm acji litu rg iczn e j kapłanów ;
II. Pom oce d la  fo rm acji b ib lijn e j lek to rów ;

III. Pom oce d la  organ isty , chóru litu rg iczn ego  i p sa łte rzy s ty ;
V I. P om oce d la  an im atorów  zgrom adzen ia  •niedzielnego i św ią tecznego;

Jak w idać, pom oce są  adresow ane do szerszego grona osób bezpośrednio  
zaangażow anych w  różny sposób do przygotow ania i  kształtow ania zgrom a­
dzenia liturgicznego. Z aw ierają one m ateriały z zakresu podstaw ow ego, w ska­
zan ia  m etodyczne oraz m ateriały do przygotow yw ania bieżącej liturgii po­
szczególnych n iedziel i św iąt.

W yrazem  działalności w  drugim  ukazanym  pow yżej kierunku jest is tn ie ­
jące w  ram ach Instytutu  T eologii P astoralnej KUL Studium  Form acji P asto -  
ralno-L iturgicznej dla duszpasterzy terenow ych. K apłani dojeżdżają na w y ­
kłady i ćw iczenia tego studium  na jeden lub dw a dni w  tygodniu przez dw a  
lata. Program  studium  obejm uje w yk łady  z dziedziny teologii pastoralnej 
ogólnej, liturgik i ogólnej, liturgik i pastoralnej E ucharystii i sakram entów , 
oraz ćw iczenia z socjologii, liturgik i pastoralnej i  m etod pracy form acyjnej 
w  zespołach służby liturgicznej.

Dąży się do przekształcenia studium , po dw óch latach w stępnych dośw iad­
czeń, w  roczne studium  stacjonarne, aby n ależycie  m ożna było uw zględnić  
w  program ie elem enty form acyjne oraz ćw iczenia praktyczne. Celem studium  
n ie  jest przygotow anie naukow ców  i w ykładow ców  w  dziedzinie liturgiki, 
a le  duszpasterzy —  specjalistów  do k ierow ania ośrodkam i duszpasterstw a  
liturgicznego na p łaszczyźnie diecezji, zgrom adzenia zakonnego czy dekanatu  
lub  w iększej parafii.

W reszcie trzeci kierunek działania KOFSL obejm uje szeroko zakrojoną  
akcję form acji służby liturgicznej różnych rodzajów  i stopni, szczególnie le ­
ktorów . O pracy tej nieraz inform ow aliśm y na łam ach tego biuletynu.

Tutaj krótko, dla całości obrazu, m ożna tylko przypom nieć, że praca tu  
nie jest pojęta jako tzw . duszpasterstw o m inistrantów  w  znaczeniu tradycyj­
nym , a w ięc jako opieka duszpasterska nad aktualnym i m inistrantam i, ale  
jako długofalow a, ujęta w  ram y dziesięcioletniego programu form acyjnego, 
praca m ająca na ce lu  przygotow anie przyszłych anim atorów  zgrom adzenia  
liturgicznego, a w ięc tych  ludzi, którzy w e w spólnotach lokalnych jako po­
m ocnicy duszpasterzy poczują się odpow iedzialni za kształtow anie żyw ej l i '  
turgii zw łaszcza coniedzielnych zgromadzeń.

W dziedzinie tej opracowano już w ie le  m etod i pom ocy dydaktycznych. 
Trzeba jednak stw ierdzić, iż w  terenie praca ta jeszcze m ało się zaznacza 
w  sw oich rozm iarach i skutkach, chociaż w  skali globalnej dokonuje się w ie l­
kiego w ysiłk u  pastoralno-w ychow aw czego. W iększość duszpasterzy niestety  
nie rozum ie jeszcze i n ie docenia zarów no potrzeby, jak i decydującego zna­
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czenia form acji liturgicznej dla przyszłości całego duszpasterstw a. Bo przecież 
Sobór W atykański II w yraźn iei przekonyw ująco ukazał nam w izję dusz­
pasterstw a przyszłości jako duszpasterstw a skoncentrowanego w okół liturgii.

ks. F ranciszek B lachnicki, L ublin

III. D IAK O NIA SZTUKI

1. Choral gregoriański w  posoborow ej liturgii

Ruch odnow y liturgicznej pow stały na w ie le  la t przed Soborem  W aty­
kańskim  II w  sw ych  głów nych założeniach m iał przybliżyć liturgię w szystkim  
uczestnikom , zw łaszcza w iernym , odsuniętym  n iejako na dalszy plan. Jedną  
z ew identnych ku tem u przeszkód {choć niekoniecznie istotnych) b y ł język  
łaciński. Stąd w ysiłk i działaczy tego ruchu szły m. in. w  kierunku unaro­
dow ien ia  liturgii.

Sobór zaakceptow ał zasadnicze zręby tego ruchu -i uczynił je  w łasnością  
całego K ościoła m ocą K o n sty tu c ji o św ię te j L itu rg ii. Jednakże zarów no sam a 
konstytucja, jak i dokum enty w ykonaw cze z biegiem  la t w ydaw ane przez 
odpow iednie kongregacje n ie  były dobrze odczytyw ane i dogłębnie interpre­
tow ane. D otyczyło to także spraw y języka i chorału gregoriańskiego jako  
nierozdzielnie z nim  zw iązanego śp iew u  liturgicznego. W sam ej konstytucji 
w  n. 36 § 1 czytam y: „W obrządkach łacińskich  zachow uje się używ anie ję ­
zyka łacińskiego, poza w yjątkam i określonym i przez praw o”. N atom iast § 2 
w yjaśnia: „Poniew aż jednak i  w e M szy św iętej, i przy spraw ow aniu sakra­
m entów , i w  innych częściach liturgii użycie języka ojczystego nierzadko  
może być bardzo pożyteczne d la w iernych, m ożna mu p r z y z n a ć  w i ę c e j  
m i e j s c a  (podkreśl, m oje) zw łaszcza w  czytaniach i  pouczeniach, w  n ie ­
których m odlitw ach i śpiew ach...”. Od sam ego w ięc początku języki narodow e 
zostały do liturgii tylko dopuszczone, a nie nakazane. Ponadto konstytucja  
z góry zakłada liturgię dw ujęzyczną: łacińsko-narodow ą.

Tym czasem  pojęto odnow ę liturgii zbyt jednostronnie. W  pierw szym  rzę­
dzie całkow icie w yelim inow ano język łaciński i  śp iew  gregoriański oraz w szel­
k i śp iew  w  języku łacińskim  (np. w ielu  duszpasterzy to  w łaśn ie uw ażało za 
istotę odnowy).

A kcja ta została przeprowadzona bardzo szybko, skoro w ydana w  1967 r. 
instrukcja M usicam  Sacram  przypom ina w  n. 47: „Niech się zatroszczą dusz­
pasterze także o to, by n ie tylko w  języku ojczystym , lecz także w  języku  
łacińskim  um ieli w ierni odm aw iać lub  śp iew ać przeznaczone dla n ich  części 
sta łe  M szy św .” —  A  w  innym  m iejscu  ta sam a instrukcja zachęca (n. 51): 
„Duszpasterze ... w inn i rozważyć, czy z niektórych utw orów  m uzyki sakralnej 
skom ponow anych w  ubiegłych  w iekach  d o  tekstów  łacińskich  ... n ie  m ożna  
by korzystać z pożytkiem  także w  tych (czynnościach), które odprawia się  
w  języku narodowym . N ic bow iem  n ie przeszkadza, by w  jednej i tej sam ej 
celebrze niektóre części były  śp iew ane w  innym  języku”.

Jednocześnie w  w ielu  krajach zaczął się rodzić „ruch oporu” przeciw ko  
tak pojętej odnow ie. Z k olei zw olennicy tego kierunku skrajnie zaczęli bronić 
łacin y  i  śp iew ów  gregoriańskich odżegnując się od tego, co now e. N aturalna  
ta reakcja na ź le  pojętą reform ę n ie  om inęła i Polski.

Stolica A postolska od sam ego początku zajm owała stanow isko um iarko­
w ane. W yrazem  tego są n ie tylko dokum enty i instrukcje, a le także sukce­
syw n ie w ydaw ane księgi liturgiczne, zw łaszcza przeznaczone do śpiew u. U ka­
zały się dotąd następujące najw ażniejsze księgi zaw ierające chorał gregor­
iański: K yria le  S im p lex  (1964) zaw ierające wybrane proste m elodie stałych  
części m szalnych przeznaczone g łów nie d la w iernych, G raduale S im p lex  
(1967), w  którym  zaw arto proste śp iew y zm ienne d la  scholi, kantora, p sa łte-
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rzysty i  ludzi, Ordo C antus M issae  (1972), którego pełnym  w ydaniem  jest  
Graduate R om anum  (1974), gdzie um ieszczono dotychczasow e śp iew y G raduate  
R om anum  (1908), a le zm ieniono ich układ zgodnie z  w ym ogam i m szału  
1970 r. i O rdo L ectionum , w reszcie książeczka Ju bila te  D eo  (1974) zaw iera­
jąca m inim um  {kanon) śp iew ów  gregoriańskich, które pow inni znać w szyscy  
w iern i K ościoła rzym skiego jako u n ita tis v incu lum . Owe m inim um  to dialogi 
i ak lam acje m szalne, K y r ie  X VI, G loria  V III, C redo  III, Sanctus  i A gnus 
X V III, a także wybrane cantus varii. Do tej ostatniej edycji kard. K n o x  
dołączył specjalny list skierow any do w szystkich biskupów  św iata  uzasa­
dniający i w yjaśn iający stanow isko Stolicy A postolskiej.

Jak w ynika z dotychczasow ych rozw ażań, K ościół nie zrezygnow ał z cho­
rału gregoriańskiego i konsekw entnie do jego  upraw iania oraz studiow ania  
naw ołuje. Czy stanow isko takie jest w  pełn i słuszne?

Przytoczona w yżej instrukcja M usicam  Sacrom  w yjaśn ia  w  n. 4, że celem  
m uzyki sakralnej jest chw ała Boża oraz uśw ięcen ie w iernych. N astępnie zaś 
podaje przym ioty tej m uzyki. Są nim i: św iętość i doskonałość form y.

Ś w iętość w ynika n ie z obiektyw nej św iętości poszczególnych dźw ięków  
(nie ma dźw ięków  bardziej lub  m niej św iętych), a le  ze ścisłej łączności z tek ­
stem  liturgicznym  oraz z funkcji, jaką m uzyka spraw uje w  poszczególnych  
częściach liturgii.

D oskonałość form y najogólniej oznacza w ysoki poziom  artystyczny utw oru. 
B ow iem  liturgia, choć staw ia w ym agania m uzyce (czyni to także teatr, opera, 
film ), n ie  zakreśla granic piękna.

N ie ulega w ątpliw ości, że chorał gregoriański te przym ioty posiada w  sto­
pniu doskonałym . Posługując się bow iem  sam ą m elodią (bez harm onii, akom ­
paniam entu) łączy się jednocześnie śc iśle  z tekstem  i sięga szczytów  estetyk i. 
M ożna w prow adzie zarzucić, że istn ieją m elodie typiczne, do których dostoso­
w ano w ięcej tekstów , a w ięc charakter m elod ii n ie  zm ienia się zależnie od 
treści, oraz że rozbudow ane form y chorału  np. responsoria w ca le  n ie pom a­
gają do zrozum ienia tekstu  z uw agi na  d ługie m elizm y. Zarzuty te  nie d oty ­
czą jednak całej tw órczości gregoriańskiej, której źródła tkw ią  w  recyta ty -  
w ach i psalm odii, te  zaś są ciągle aktualne i żyw e. Zresztą w ydane księgi za ­
lecają w łaśn ie ten  prosty chorał, zostaw iając form y bardziej skom plikow ane  
dla przygotow anych zespołów  i solistów . T akie zespoły pow inny się tw orzyć  
w  klasztorach, dom ach zakonnych, sem inariach duchow nych oraz domach  
studiów .

Za upraw ianiem  chorału przem aw ia także klim at spokoju, m odlitw y, w ręcz  
kontem placji, jaki ten  śp iew  w prow adza do liturgii. Żadna późniejsza epoka  
poczynając od późnego średniow iecza takim  osiągnięciem  nie m ogła i dotąd  
nie m oże się pochw alić. Kom pozycje w ielogłosow e, choć z pew nością bardzo 
w artościow e, z czasem  zaczęły się usam odzielniać. C hciały uzyskać autonom ię  
uniezależnić się od liturgii. Stało się to w reszcie w  okresie baroku, kiedy to  
liturgię zaczęto traktować jako tło do odbyw ającego się w  kościele koncertu. 
N asza epoka, pełna zgrzytów , dysonansów , poszukiwań, ciągle się śpiesząca, 
po prostu n ie  m a czasu, aby się zatrzym ać i pom yśleć, m odlić się w  spokoju  
i kontem plow ać — goni za doraźnym  przeżyciem , szuka tego, co ch w ytliw e, 
co na p ierw szy rzut oka czy ucha ładne, m elodyjne. I tu m oże tkw i m. in. 
źródło pew nej niechęci do chorału gregoriańskiego. A by bow iem  ten śp iew  
zrozum ieć i przeżyć potrzeba czasu i spokoju. Rodzi się też  potrzeba studium  
i  „w gryzania się” w  ukryte piękno chorału. Praw dziw e dzieło sztuki podoba  
się  tym  w ięcej, im  bardziej na codzień człow iek  z nim  obcuje. N atom iast szm i- 
ra, przebój „chw yta” tylko na początku. W m iarę upływ u czasu coraz m niej s ię  
podoba, aż w reszcie na jego m iejsce przychodzi inny, z którym  dzieje się  p o­
dobnie.

N iew ątp liw ie na niechęć do chorału w pływ a też nieznajom ość języka ła ­
cińskiego, tak pow szechna w  naszym  społeczeństw ie. M imo to m uzycy w szyst­
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k ich  czasów  uw ażają chorał za szczyt tw órczości liturgicznej i estetycznej. 
Przeciw nicy chorału gregoriańskiego są  n ie  ty le  anty religijni, gdyż n aw et n ie ­
w ierzący uznają w artość tego śpiew u, ile  anty hum anistyczni, poniew aż w y stę­
pują przeciw  źródłom  naszej narodow ej kultury, ta zaś w yw odzi się z kręgu  
kultury zachodnioeuropejskiej, której chorał zaw sze był nieodzow nym  elem en ­
tem.

Istn ieje jeszcze jeden przym iot chorału, przem aw iający za  jego upraw ia­
niem , m ianow icie obiektyw izm . Liturgia potrzebuje atm osfery braterstw a  
i w spólnoty. Tą uzyskuje się najłatw iej poprzez śpiew . N ie jest jednak obo­
jętne, jaki to  śpiew . Jeśli to  będzie krzyk w spółczesnego solisty w ykonujące­
go relig ijne bluesy z tow arzyszeniem  instrum entów  perkusyjnych i podryw a­
jącego obecnych w  takt rytm icznych piosenek, m ożna m ów ić raczej o  h ipnozie  
i transie, a nie o  w spólnocie. N aw et jeśli relig ijny tekst a le  z m uzyką w spół­
cześnie kojarzącą się jako św iecką (rozryw kowa) w ykonyw ać będą w szyscy  
uczestnicy liturgii, m oże to być czasem  ty lk o  udział w  śp iew ie a le  n ie  w  l i ­
turgii. Ś p iew  tak i często w łaśn ie rozprasza i podnieca a n ie  uspokaja i n ie  
jednoczy do m odlitw y. Ponadto nie m ożna narzucać sw oich subiektyw nych  
upodobań ogółow i, który albo jest do tego nieprzygotow any, albo też n ie  gu­
stuje w  tego rodzaju m uzyce.

Chorał gregoriański m a tę przew agę nad innym i rodzajam i śp iew u (zw ła­
szcza w spółczesnym i), że jest w ypróbow any. Charakter zaś tego śp iew u  jest  
nie narzucający s ię  a raczej zapraszający. Poprzez sw oje specyficzne w alory  
w  jak iś sposób trafia  on do każdego uczestnika liturgii, a to jest w łaśn ie  
obiektywizm .

Tezy w ysu n ięte pow yżej m ają charakter dyskusyjny. Jednakże już dziś 
można z całą pew nością tw ierdzić, że odejście od chorału w  pierw szych latach  
po soborze było  błędem . N ależy w ięc jak  najprędzej ten błąd naprawić. P o­
zostaje pytanie, jak  to zrobić? Czy w prow adzane zarządzeniam i m sze w  ję ­
zyku łacińskim  w  katedrach i znaczniejszych kościołach w e w łaściw y sposób  
tej potrzebie zaradzają, czy też są  tylko zadośćuczynieniem  prawu? B yć m oże 
rozw iązanie leży  w  um iarkow anym  stosow aniu łaciny, a co za tym  idzie, 
takim  sam ym  w ykonyw aniem  chorału gregoriańskiego.

ks. Ireneusz P aw lak , Lublin

2. Psalm  responsoryjny: recytow any czy śpiew any?
Zagadnieniem  tym  zajm uje się glossa w  nr 102 „N otitiae”, streszczająca  

w yniki prac różnych autorów  na tem at natury i roli psalm u responsoryjnego  
w  liturgii. O dpowiedź na pow yższe pytanie jest jednoznaczna: psalm  respon­
soryjny oraz A lle lu ja  z w ersetem  przed E w angelią  pow inno się zaw sze śp ie­
wać. R ecytatyw  zuboża te  teksty  i pozbaw ia je w szelk iej m ocy i całego uroku. 
Psalm  dom aga się natury śp iew u, w ynika to z jego pochodzenia i rodzaju li­
terackiego.

W ram ach M szy św iętej, jako śp iew  m iędzylekcyjny, psalm  był zaw sze  
śpiew any; św iadczy o tym  cała tradycja gregoriańska. B y ł w ykonyw any przez 
scholę albo jednego kantora jako śp iew  m edytacyjny, z udziałem  całego zgro­
madzenia.

Taką sam ą form ę zachow ał psalm  responsoryjny w  odnowionej liturgii. 
W iersz do pow tarzania (responsum ), który pow inien  być ła tw y do zrozum ienia  
i zapam iętania, zarówno pod w zględem  treściow ym  jak i m uzycznym , jest 
zastrzeżony dla zgrom adzenia. Zwrotki psalm u są w ykonyw ane przez psa łte-  
rzystę, którym  z reguły pow inien być ktoś inny niż lektor p ierw szego i drugie­
go czytania. Ł ączenie obu funkcji (lektora i kantora) w  niektórych w ypadkach  
może być koniecznością, ale n ie  pow inno stanow ić norm y. Lektorzy należą do  
grona m inistrantów , psałterzysta jest członkiem  scholi. O ile  m ożności należy  
zachow ać rozróżnienie i praw a obu grup służby liturgicznej.
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Czy m ożna czytać w ersety  psalm u? B yłoby to  czym ś sprzecznym ; jeżeli 
.jednak w  jakim ś przypadku będzie to konieczne, n iech  czytanie odbyw a się 
na sposób proklam acji: pow oli, głośno, uroczyśoie, w yraźnie, z opuszczeniem  
głosu na końcu, aby podprowadzić pod odpow iedź zgromadzenia.

Jest to  śp iew  m edytacyjny, d latego n ie pow inno w  nim być pośpiechu. Jest 
to odpow iedź zgrom adzenia na Słow o Boże, dlatego m usi być w yrazem  wiary.

Czy w ersety  psalm u m ogą być śp iew ane polifonicznie przez scholę w zględ­
n ie  chór? Można tak zrobić w  pew nych szczególnych przypadkach, ale nie po­
w inno stać się to regułą: psalm  responsoryjny jest śpiew em  solisty.

Czy respon sum  m oże być śp iew ane przez scholę? N ie. B yłoby to bow iem  
pozbaw ieniem  zgrom adzenia śp iew u, który jest d la  n iego czym ś w łasnym , 
przyw róconym  mu przez odnow ioną liturgię. M elodia responsum , aby m ogła  
być śpiew ana przez zgrom adzenie, m usi być oczyw iście prosta, „wpadająca  
w  ucho”, łatw a do zapam iętania. Czy oznacza to ubóstw o form y artystycznej?  
N iekoniecznie: należy dany utw ór oceniać w edług  celu , do jakiego jest przez­
naczony: prostota n ie jest synonim em  ubóstwa. A le pow yższa uw aga n ie chce 
być aprobatą faktycznego ubóstw a w ie lu  w spółczesnych kom pozycji, często  
im prow izow anych, bez konstrukcji m uzycznej.

W reszcie trzeba w skazać na bogactw o katechetyczne psalm u responsoryj- 
nego. Trzeba uczynić go przedm iotem  m edytacji, aby odkryć jego w ie lk ie  bo­
gactw a.

(ab)

IV. LITURGICZNA W SPOLNOTA

1. „H ora com petens’’ W igilii Paschalnej

P am iętam y jeszcze te czasy, gdy W igilia  P aschalna odpraw iana była  
w cześn ie rano w  W ielką Sobotę. Ze zdum ieniem  pytam y się dzisiaj, jak m ogło  
dojść do takiej anom alii w  liturgii, żeby najpiękniejsze i najbogatsze w  roku 
obrzędy, w  czasie których rozbrzm iew ało uroczyste E xsu lte t, odbyw ały się  
przy pustych praw ie kościołach w  zupełnym  oderw aniu w  św iadom ości w ier­
nych od św iątecznej atm osfery w ielkanocnej.

D ecyzja P i u s a  X II z r. 1951, przyw racająca — na razie ad experim en tu m  
—  liturgię paschalną o w łaściw ej porze, tj. w  nocy z W ielkiej Soboty na 
W ielką N iedzielę, a w ięc  odnaw iająca liturgiczne przeżycie W ielkiej N ocy, zos­
tała przyjęta z radością i  entuzjazm em  przez m iłośników  liturgii i lud w ierny. 
Pierw sza odnow iona W igilia P aschalna w  roku 1951 w  d iecezji katow ickiej 
obchodzona b yła  przy szczelnie w ypełn ionych kościołach.

D ekret ogólny K ongregacji O brzędów M axim a redem ption is n ostrae m ys-  
te r ia  z dnia 16 X I 1955 w prow adzający odnow ioną liturgię W ielkiego Tygod­
nia, postanaw ia odnośnie W igilii Paschalnej, iż  pow inna się ona rozpocząć 
o takiej porze, by M sza św . w igilijna m ogła się zacząć około północy. Gdyby 
ze w zględów  duszpasterskich lub  publicznego ładu, zdaniem  ordynaruisza, 
nabożeństw a należało przyśpieszyć, n ie  m ogło się  ono zacząć przed zachodem  
słońca. P ozw olenia przyśpieszenie ordynariusz m ógł udzielić n ie ogólnym  d e­
kretem  dla całej diecezji lub  okolicy, lecz ty lko d la  tych  m iejscow ości lub  
kościołów , gdzie zachodziła praw dziw a konieczność.

Faktycznie w  Polsce te dyspensy były  udzielane bardzo szeroko, tak iż 
w n et — n ie  tylko w  okolicach w iejsk ich , a le  i w  m iastach —  w  w iększości 
diecezji W igilia Paschalna uplasow ała się w e w czesnych godzinach w ieczor­
nych, tuż po zachodzie słońca. W płynęło na to g łów nie pragnienie zachow ania  
bez zm ian tradycyjnej, polskiej rezurekcji, odpraw ianej przew ażnie w e w czes­
nych godzinach rannych. Z tej racji polecało się jak najw cześniej ukończyć na­
bożeństw o w ig ilii, aby w iern i tłum nie m ogli w cześnie rano uczestniczyć w  re­
zurekcji.
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Rubryki now ego M szału Rzym skiego z roku 1970 postanaw iają, że cały  
obchód W igilii Paschalnej m a się odbyć w  nocy, tak aby nie rozpoczynał się  
przed zapadnięciem  nocy, a skończył przed św item  n iedzieli T ota  ce lebra tio  
V igiliae paschalis perag itu r nocte ita  u t v e l non in ic ip ia tu r an te in itiu m  noc- 
tis , v e l fin ia tu r an te  dilucu lum  diei dom inicae). Ponadto zostało określone, że  
Msza św . nocna, chociażby odprawiona przed północą jest m szą św iętą  N ie­
dzieli Z m artw ychw stania. W ierni jednak uczestniczący w  tej Mszy św . mogą 
po raz drugi przyjm ować K om unię św . w  czasie M szy św . w  ciągu dnia.

Szczegółow e określenie w łaściw ej godziny spraw ow ania liturgii paschalnej 
należy w ięc  do m iejscow ego duszpasterza. M usi on zadecydować się  na jedną  
z trzech m ożliw ości odpraw iania W igilii Paschalnej.
a) w ieczorem , po zachodzie słońca;
b) w  środku nocy, tak aby liturgia eucharystyczna m iała m iejsce około pół­

nocy;
c) w cześnie rano, przed w schodem  słońca.

Oceńm y kolejno te  trzy rozw iązania z punktu w idzenia duszpasterskiego.

a) W igilia P aschalna odpraw iana w ieczorem

To rozw iązanie będzie się polecało w  parafiach w iejskich, przy dalekiej 
i  trudnej drodze do kościoła, zw łaszcza w tedy, gdy procesja rezurekcyjna od­
byw a się rano. W żadnym  w ypadku n ie  pow inno się jednak rozpoczynać W igilii 
Paschalnej tuż po zachodzie słońca, gdy jeszcze jest jasno. Liturgia św iatła, 
zw łaszcza procesja z zapalonym  paschałem , spraw ow ana przy św ietle  dnia  
jest nieporozum ieniem , elem ent znaku, tak w ażny i istotny w  odnowionej l i ­
turgii, zupełnie tutaj się zatraca. Przepisy m ów ią o „początku nocy”, przez co 
należy rozum ieć rzeczyw iste zapadnięcie zmroku, a nie sam m om ent zachodu 
słońca. Także tutaj m yślen ie  lega listyczno-rubrycystyczne m usi ustąpić przed  
w łaściw ym  w yczuciem  liturgicznym , litera m usi zostać przepojona duchem . 
W diecezjach, gdzie rezurekcja odbyw ała się tradycyjnie w  sobotę w ieczorem , 
w  sposób naturalny będzie ona dołączała się do liturgii W igilii Paschalnej, 
jako jej silny i  zew nętrzny akcent końcow y. W tym  w ypadku jednak grozi 
niebezpieczeństw o zepchnięcia sam ej liturgii paschalnej do roli n ieistotnych  
„cerem onii w stępnych ” na  korzyść paraliturgicznej procesji rezurekcyjnej. 
W tedy w ielu  będzie takich, którzy „darują sobie” te  n ieistotne i  d ługie cere­
m onie, aby przyjść do kościoła dopiero na „w łaściw ą” rezurekcję. Tej tenden­
cji sprzyjają często  n ieszczęśliw ie zredagow ane ogłoszenia (np. w  1973r. w  jed­
nym  z kościołów  katedralnych w isiało ogłoszenie: godz. 17.00 —  C erem onie  
w ielkosobotn ie , godz. 19.00 — R ezurekcja). Trzeba zapraszać na W igilię P a s­
chalną jako na R ezurekcję czy li uroczystość liturgiczną zm artw ychw stania, k tó ­
ra składa się z liturgii eucharystycznej poszerzonej o „liturgię św ia tła” (L u - 
cernarium ), specjalną liturgię słow a i  liturgię chrzcielną oraz z procesji rezu­
rekcyjnej.

b) W igilia Paschalna odprawiana w  nocy

To rozw iązanie nadaje się szczególnie do dużych m iast. Spacer po kościo­
łach dużego m iasta w  W ielką Sobotę w ieczorem  przedstaw ia bow iem  w idok  
żałosny: m nóstw o ludzi odw iedzających „Boże groby” bez przerw y w chodzą­
cych i w ychodzących z kościoła, a w śród tego ruchu celebrans z  garstką ota­
czających go w iernych spraw uje sw oje przepisane „cerem onie liturgiczne” 
W igilii Paschalnej. '

Z upełnie inaczej przedstaw ia się liturgia  paschalna rozpoczynająca się  
o godz. 21, 22 lub 23 wieczorem . Jeżeli jest ona dobrze przygotow ana, przebie­
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ga w  skupieniu, staje się  głębokim  przeżyciem  w iernych, którym i z reguły  
będą ci w ierni, którzy prow adzą regularne życie sakram entalne, tw orząc żyw y  
K ościół w  ram ach parafialnych struktur adm inistracyjnych. Szczególnie g łębo­
kim  przeżyciem  religijnym  zaś m oże stać się  nocna procesja rezurekcyjna  
z zapalonym i św iecam i.

b) W igilia P aschalna o  św ic ie

B y ły  już takie próby u nas, w  parafiach w iejsk ich , bardzo udane. Proces­
ja rezurekcyjna kończąca W igillię P aschalną zbiega s ię  w tedy ze w schodem  
słońca. W ten sposób naw iązuje się  do prastarej tradycji chrześcijańskiej łą ­
czącej zm artw ychw stanie ze w schodem  słońca.

Jak w ięc w idać, w szystk ie  trzy rozw iązania mogą zapew nić w łaściw e i g łę ­
bokie przeżycie liturgii Z m artw ychw stania Pańskiego. N ależy w ięc w ybrać to, 
które najlepiej odpow iada lokalnym  w arunkom  i potrzebom .

ks. F ranciszek B lachnicki, Lublin

2. C elebracja Mszy św. z dziećmi

Pod tym  tytu łem  ukazała się n iedaw no w e Francji praca stanow iąca dy­
rektorium  pastoralne M szy św . d la d z ie c i1. Podajem y poniższej om ów ienie te j 
pracy w edług „Inform ations CNPL” ze  styczn ia  1975.

K o n i e c z n o ś ć  z a j ę c i a  s i ę  t y m  p r o b l e m e m
Z agadnienia zw iązane z w prow adzeniem  dzieci w  M szę św . i z ich  udzia­

łem  nie są now e i w ie lu  w ychow aw ców  czekało aż do dziś, by podjąć pew ne  
in icjatyw y w  tym  kierunku.

Odnowa liturgiczna będąca początkow o dziełem  pew nej grupy p ionierów , 
stała się w spólnym  dobrem  K ościoła dzięk i soborowi. W ram ach posoborow ej 
odnow y liturgii i ta  spraw a doczekała się osobnego dokum entu.

N a początku dokum entu rzym skiego dotyczącego m szy dla dzieci pow oła­
no się  na prośby z różnych stron św iata , w  szczególności z krajów  języka fran­
cuskiego. B iskupi tych krajów  przekazują te  usilne prośby S tolicy  A postols­
kiej. Podają także do w iadom ości o sw oich osiągnięciach i dośw iadczeniach. 
Do kom isji opracow ującej tekst należał także znaw ca tej spraw y z Francji. 
Ma on duże dośw iadczenie w  tej dziedzin ie i jest w  ścisłym  kontakcie z w y ­
chow aw cam i. D zięki tem u dyrektorium  posiada charakter o w ie le  bardziej 
pastoralny i dynam iczny aniżeli praw niczy i w  całości odpowiada tem u, cze­
go m ożna od n iego oczekiwać.

Stanow i w ięc dobry punkt w yjścia  d la  pracy i um ożliw iło dokładne opra­
cow anie zagadnienia. D latego w łożono w ie le  pracy w  celu  dostosow ania tych  
w skazów ek dla potrzeb krajów  języka francuskiego (Kanada w ydała  w łasną  
broszurę zw iązaną m ocno z program em  k atechezy bardzo tam  rozbudow anym ). 
Zam ierzano ująć w yczerpująco to zagadnienie podając w ytyczne zarów no pe­
dagogiczne jak praktyczne w  tej dziedzinie. Projekt rozrastał się w  m iarę  
jego opracow yw ania, co tłuam czy opóźnienie jego ukazania się.

Praca ta stanow i d la nas w ezw anie, aby zająć się intensyw niej duszpaster­
stw em  eucharystycznym  dla dzieci. Ten w ysiłek  pow inien objąć w szystk ie  
parafie i  w szystk ie  grupy. Taka jest treść w stępu , który — dla Francji —  pod­
p isali przew odniczący episkopatu do spraw  liturgii i  duszpasterstw a sakram en­
tów  oraz nauczania religijnego, biorąc na siebie odpow iedzialność za całą tę 
pracę.

1 P. H u m ,  C élébrer la m esse a vec  lex  en fan ts. N o tes pastora les e t  sug­
gestions pra tiqu es, Paris, 1975.
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N a l e ż y  b r a ć  d z i e c k o  p o w a ż n i e
N asuw a się tu  pytanie: czy odpow iedzialni za zw ykłe duszpasterstw o  

K ościoła, a  zw łaszcza za duszpasterstw o liturgiczne napraw dę zapew niają dzie­
ciom  m iejsce, jakie im  się  należy? Pom ijając przejaw iającą się tu i ów dzie 
skłonność, by interesow ać się  tylko ludźm i dorosłym i, przyznać trzeba, że 
zbyt często przerzuca się pracę w  tej dziedzinie na „specjalistów ” nie zdając 
sobie dostatecznie spraw y, że ich praca w ym aga w spółpracy całych w spólnot 
chrzęści j ańskich.

Praca O dpraw ian ie M szy  św . z  dziećm i ukazuje ten obowiązek w  pełnym  
św ietle. Jednocześnie jednak podkreśla jego w ym iary. W istocie chodzi tu  nie  
tylko o pew ien  w kład czasu i zaangażow ania osób. Trzeba koniecznie uw zglę­
dnić obecne w arunki przebudzenia i w ychow yw ania  w iary, bo to  ma istotne  
znaczenie. B adania psychologiczne i pedagogiczne pozw oliły  lep iej dostrzec 
ludzkie korzenie p ostaw  duchow ych. „Msze dziecięce” — nazw a ta jest dość 
niezręczna —  kierują nas ku głębszem u przem yśleniu  całego duszpasterstw a  
w iek u  dziecięcego.

P o s t u l a t  e l a s t y c z n o ś c i

W prow adzenie dzieci do przeżyw ania Eucharystii w ym aga stałego dosto­
sow yw an ia  s ię  do konkretnego zgrom adzenia liturgicznego, do jego m ożliw oś­
c i i  kontekstu  życia, w  jakim  E ucharystia jest spraw owana. D yrektorium  
rzym skie daje szerokie m ożliw ości pod tym  w zględem , a praca francuska na­
suw a w ie le  m yśli praktycznych, które m ogą pobudzić do działania tw órczą  
w yobraźnię w ychow aw ców .

O czyw iste jest jednak, że w łaśn ie ta  elastyczność tym  bardziej dom aga się  
pew nych m ocnych punktów  oparcia. W spraw ow aniu liturgii z dziećm i —  
jeszcze bardziej niż z dorosłym i — w szystko m usi być przem yślane. P ostępow ać  
inaczej znaczyłoby działać w brew  celow i, do którego się dąży. W szelkie in i­
cjatyw y m uszą m ieć jako punkt w yjścia  pytanie: o co tu  chodzi, co chcem y  
osiągnąć? Z tego punktu w idzenia uw agi doktrynalne dotyczące głów nych  
części składow ych celebracji i  uw agi tow arzyszące każdej konkretnej propo­
zycji działania, stanow ią istotny elem ent tego vadem ecum  M szy św., których  
uczestnikam i są  w  w iększości dzieci.

P o s t u l a t  p r z e m i a n y  m e n t a l n o ś c i

N ie łudźm y się: w  w ielu  w ypadkach zm ienia się słow nictw o, sposób w y ­
konyw ania obrzędów, ale podłoże pozostaje przedsoborowe. Trzeba dużo czasu  
na przerobienie naszych struktur m yślow ych  w  dziedzinie liturgii, a w  szcze­
gólności w  spraw ow aniu Eucharystii.

M ów i się  w ie le  o ekspresji w  liturgii. Czy jednak dostrzega się, że chodzi 
tu o pew ną w izję człow ieka, o jedność osoby, o rolę sym bolizm u w  pojm ow a­
n iu  rzeczyw istości i  objaw ianiu pew nej relacji do Boga?

M odny jest w yraz „celebrować”. Co jednak oznacza w  rzeczyw istości?  
W jakim  stopniu k ieruje nas do Jezusa C hrystusa w  Jego tajem nicy, w  Jego  
najbardziej aktualnej rzeczyw istości?

U siłu je się w prow adzać w  Eucharystię, czynić ją „bardziej żyw ą”: czy 
napraw dę osiąga się przez to pogłębienie i dow artościow anie istotnych cech  
Eucharystii, czyli to, co zam ierzała osiągnąć reform a? Czy aż nazbyt często  
n ie  poprzestaje się na w prow adzeniu M odlitw y eucharystycznej, czy to oficjal­
nej czy spontanicznej pom iędzy mniej lub bardziej antropocentryczną m odli­
tw ą  nad daram i i m niej lub bardziej indyw idualistyczną m odlitw ą kom unijną?

D latego w łaśn ie  zespół roboczy zajm ujący się tym i zagadnieniam i pragnął, 
aby now e M odlitw y eucharystyczne przeznaczone dla dziecięcych zgromadzeń  
liturgicznych — oczek iw ane z uzasadnioną niecierpliw ością — n ie ukazyw ały się
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oddzielnie, jak  gdyby jakieś cudow ne recepty na rozw iązanie naszych trudno­
śc i duszpasterskich, aby były  w łączone w  szerszą całość, którą m ożna mądrze 
w ykorzystać. D ata ich ogłoszenia na szczęście pozw oliła  spełnić to pragnienie.

M o ż l i w o ś c i  d l a  p a r a f i i
W szystkich n as dotyczą te  zagadnienia. N ie tylko d latego, że cała w sp ó ł' 

nota chrześcijańska pow inna troszczyć się  o dzieci, którym  się to należy, ale  
bardziej jeszcze dlatego, że czyniąc to, w szyscy  ochrzczeni, dorośli i m łodocia­
ni, odkryją lep iej praw dziw e oblicze K ościoła, który grom adzi ludzi każdego  
w ieku  i w  którym  każdy ma coś do dania i coś do otrzym ania.

Z resztą odpraw ianie M szy św . z dziećm i m oże nas w szystkich  w ielu  rzeczy  
ponow nie nauczyć, a  przede w szystkim  odpraw iającego. Może się przyczynić 
do zażegnania w ciąż n a  naw o odradzającego się rytualizm u, oraz do tw orzenia  
zgrom adzeń, w  których osoby są dow artościow ane, d ialogi praw dziw e, a sło­
w a i gesty  w yrażają autentyczne zaangażow anie całej isto ty  w  spotkanie  
z Panem  i  ze  w spólnotą  braci.

J a k  k o r z y s t a ć  z t e j  p r a c y ?
Zwracam y uw agę przede w szystkim  na to, że spis rzeczy bardzo szczegó­

łow y  stanow i pew ien  rodzaj analitycznego indeksu, który pozw ala szybko za­
poznać się z treścią  tom u i znaleźć tam  z łatw ością  to, czego się szuka.

K orzystający z tej pracy zainteresuje się  spontanicznie najpierw  elem en­
tam i pastoralnym i, które pom ogą mu n iezw łocznie w  jego praktycznym  zada­
niu. Już w  tym  aspekcie tytu ły  i podtytuły, uw agi na m arginesie pobudzą go  
do zastanow ienia.

Trzeba jednak, aby bardziej zasadnicze części książki stały się przedm io­
tem  pogłębionej lektury: znajdą tu dosyć m ateriału  różne zebrania w ychow aw ­
ców , m ożna z tego uczynić podstaw ę jednego czy dw u spotkań roboczych. 
U m iejętne rozprow adzenie tej pracy w śród rodziców  chrześcijańskich, nieco  
zaskoczonych w obec rozw oju katechetyki, m oże im  dopom óc do przezw ycię­
żenia postaw y zbyt pełnej zastrzeżeń albo —  przeciw nie — zbyt pragm atycz­
nej.

N arzędzie już istnieje, n iew ątp liw ie niedoskonałe, ale poważne. W szystko  
będzie zależało od rozum nego jego w ykorzystania przez tych, którzy są odpo­
w iedzialn i za duszpastersw o.

tłu m . M. S tarn aw ska , L ublin


